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Terror w Ru 


ŚRODKOWEJ : 


Minister Jamandi w imieniu|i dał wyraz woli rządu zwal- 


rządu ostro wystąpił przeciw-|czenia tych metod. 


skutek | zamachu 


Podobne 


miały miejsce w 


senacie, którego przewodniczą- 


cym był w swoim czasie prof. 
Bratu. 


Partia „Wszystko dla krą- 


ju“, dawna „Gwardia żelazna” 


ogłosiła komunikat, oświadcza 
jący, iż partia nie ma nic 
wspólnego z napadem w Jas- 
sach i wyraża z powodu tego 
ubolewanie, a jeżeli 
członków 
byłby wmieszany w tę sprawę. 


Władze sądowe i bezpieczeń | podejmie zarządzenia przeciw 


co sprawcy. 

BUKARESZT. 
zamach na rektora uniwersy* 
tetu w Jassach, dokonany 
przypuszczalnie przez ostatnio 
wydalonych studentów, wy- 


Onegdaiszy 


wołał w calym społeczeństwie 
rumuńskim oburzenie. 

Cała prasa oraz wszystkie 
stropnietwa_ polityczne apro- 
bują politykę silner ręki dla 
utrzymania porządku w kra- 
ju. a 3 

Na podstawie uchwały rady 
ministrów o zawieszeniu wy- 
kładów na wszystkich wyż- 
szych uczelniach oraz o zam- 
knięciu wszystkich domów a" 
kademickich, dziś rozpoczy- 
na się przymusowa ewakuacja 
uniwersyteckich 
pochodzących z 


z. ośrodków 
studeniów, 
prowincji. 


Frontem do Morza 


stał uratowany, zator częścio- 


viązue = = = s: M 
za został potępiony i bedzie energicznie zwałczan 
y de- . 
35 gh „ PURARESZT. — W  związ- | wym posiedzeniu Izby Deputo| tycznych, nie wyłączając pra- 
zmia: bi, napadem onegda jszym na wanych. przedstawiciele wicowych, energicznie potępili 
r (bez SWĄ uniwersytetu w Jas-| wszystkich. stronnictw _ poli-lnapaść na rektora Bratu. ko metodom terrorystycznym | wystąpienia 
0 gr. „Bratu dokonano 'areSzto- | mumm 
= |WANia około 50. osób. 
| Ustalenie tożsamości spraw- > H 
[ców napadu nasłąpi, jk sie y UC W proc OWNI W Pionkach 
»odziewają, jeszcze -w+ dniu 
tomp Elsiejszym. m 
A aresztowanych znaj. 4 osoby zmarły, 20 osób odniosło rany 
| We się prezes stowarzyszenią 5 
i naj: | *"Udentów nacjonalistycznych.| Dnia 2 marca w godzinach | waniu. domiu. 
wór: | tan zdrowia rektora Bratu | przedpołudniowych w Pań-| Przy wybuchu 20 osób odnio| 4 osoby zmarły na 
s Oj- |Poprawił się i, zdaniem leka-| stwowej Wytwórni Prochu w,sło cięższe rany, a 3 osoby — odniesionych poparzeń. Pożarj którykolwiek z jej 
| Zy, nie grozi mu już niebezpie | Pionkach wybuchł pożar, spo- lżejsze. został stłumiony. 
nho- | *zeństwo. | wodowany zapaleniem się za-| Pogotowie lekarskie przewio 
zyja: | la wezorajszvm popołudnio' pasów prochu przy ich sorto- |zło rannych do szpitala w Ra|stwa prowadzą dochodzenie. 
NSZE 
stała sa W” Lo] 
pa” 4 ; Ig z YB 
na i p b; BR i 
ykę Ę ŁA ża 
po” > w 
si Toledo zagrożone przez wojska 
dk | |  IZGUOWE 
nia j - } „fe 3 j | 
[62 „MADRYT. Minister spraw| działając mniej więcej równo-| MADRYT. — Komitet Obro| PARYŻ: — Były prezydent 
jê "Fa anicznych } Alvarez del tegle do rzeki od Toledo do Ta ny_ Madrytu nadał o godz. | republiki hiszpańskiej Alcala 
mi- RA przed wyjazdem do Waj !avera del; Tagjo. 3 i 21.30 przez radio komunikat. Zamora oświadczył korespon- 
coż deni oświadczył korespon- Toledo jest bezpośrednio za donoszący, że na, froncie środ, dentowi Haväsa w związku z 
je |ny łowi Havasa. iż przekona- grożone: przez wojska  rządo- | kowym ubiegłej nocy. wojska wiadomością, ogłoszoną w Bil 
być waj że Madryt nie może we. Walka trwa. 3 „ | rządowe natarły na linie nie- bao, jakoby zamierzał udać 
po- | ów Wzięty przez powstań-| Na froncie madryckim ubie: przyjacielskie i zajęły ważne się do Burgos, iż wiadomość ta 
ra” Mini glej noes CE rządowa o- | pozycje na odcinku Madrytu. | jest absolutnie nieścisła. 
7 21; s e Š > 7 zle > w a ‘Drezo t zy ma f 
Pon podkreśli aE ię A OA Gawanć Pinia Wszystkie kontrataki nie- | mor: ża ic ące z 
zie Ta: wiczenia,WOJSKOWERO | = " D | “| przyjacielskie zostały odparte. POLA A OE MP LICZY 
iki biacj gt w ostatnich tygod-| dzy dzielnicami Pardo, Mon- | ! A | Jr: zentowałem: Legalność konsty 
nę | ką Postępy. Armia madryc- cloa oraz parkiem zachodnim| W dalszym ciągu żołnierze tucyjną i republikańską „oraz 
ni- boja od względem wartości a dzielnicą uniwersytecką i | powstańczy uciekają na stronę sprzeciw przeciwko wojnie do 
> ami ej nie usiępuje żadnej mostem francuskim. WE wojsk rządowych. mowej. 
CZy pejski pg arnej państw euro" Zaopatrywanie powstańców 
0- BAY 1, a postawa ludności| w dzielnicy uniwersyteckiej od w w 14 ra 
e. Yu nodnos* się. bywa się jedynie pod osłoną 
ja misie rozmów z gen. Ma- nocy i jest bardza utrudnione, 
ostał ster mógł stwierdzić, że Z Andujar donoszą, że lotnie z ca ź = 
te Ha le zarządzenia, „powzięt two rządowe bombardowało i Poważna tytuacja na wszystkich polskich rzekach 
ge rady specjalnym posiedzeniu | ostrzeliwało z karabinów ma- z ; 
N cej, nistrów w Walencji, wł szynowych stanowiska, po-| Do Łodzi nadeszły znów niej okolicy. 


Je nią poprawienia zaopatrywa- 


2 ję; „Adryt ją dawać 
I ytu, zaczynają dawa 
s paoskonałe RTA 
a Ma RYŻ. — Havas donosi z 
drytu: 
N W * 
). 


re oska rządowe podjęły sze 
ładu; 


wstańców, zadając przeciwni- 
kowi ciężkie straty. 

Na północ od Kordoby po- 
wstańcy przygotowują natar- 
cie na odcinku Pozoblanco. Są 
to wyżyny, panujące nad miej 


pokojące wiadomości o groź- 
nej sytuacji w kilku wsiach 
w pobliżu Warty w wojewódz 
twie łódzkim. 

We wsi Miłkowice utworzył 
się ponownie olbrzymi zator 
lodowy. Wezbrane wody gro- 


Beracyj lokalnych w po- PERES Puerto Llana i A 


w owym biegu rz.. Tagu, | maden. żą zmyciem mostu i zalaniem 
Rozszalały wieśniak wymordował 


całą swoją, pogrążoną we śnie, rodzinę 


kola Stei nocy we wsi Tru-| na. SEY) chwili, gdy byli pogrążeni w 

stochaj? ENY Panki, w Czę-| 40-letni. Józef SW w | głębokim śnie, a 

Wstrz Wskim ` rozegrała ` się przystępie szału zan ordował | « Następnie w celu samobój- 
Asająca tragedia rodzin-|siekierą' żonę 'i troje/dzieci w ' czym poderżnął sobie żyły. 


Czechy tłumaczą nieudolnie 


napaść na Polske w ksiażce Szeby 


PRA 
wiedź A EIN Ogloszono` odpo, przestudiować: całej książki zagr. zawiera zresztą K tym 
inistra spr, zagr, Ho- we wszystkich jej. szczegó" względzie zastrzeżenia. Asiąż+ 


ka Szeby, jak każda praca lite 
racka urzędników państwo- 
wych, daleka jest od wyraża- 
nia poglądów . jakichkolwiek 
czynników urzędowych, 


na 
ła, 


zjedn R interpelację senatorów | lach. Przedmowę do jksiążki 
Awie ks; s p odOWEgO w, pisał z życzliwości idla. posi 
Odpow; žki Szeby, a nie, jako oświadęzenie Z50- 
4 stwierdza, że mi| dy z treścią książki. | 

w zagr, nie mógł} Przedmowa ministra Spr. 


f 


'Spra 


f 


Podobna sytuacja Waco, 
rzyła się w pobliżu wsi SĄ 
ków i Łęg, gdzie woda zalała 
już niżej położone pola. 

Intensywna akcja ratunko- 
wa trwa również we`“ wsiach 
Balin i Budy Uniejowskie. 

Na miejsce przybyły: oddzia 
ły straży ogniowej i ludność 
miejscowa, która przystąpiła 
do usuwania groźnej kry. 

Gwałtowna odwilż spowodo 
wała bardzo ciężką | sytuację 
na rzekach górnego dorzecza 
Wisły. W nocy na wtorek ru- 
szyły lody na Popradzie, Du- 
najcu, Wisłoce i Sanie, przy 
poważnym wezbraniu rzek. Po 
ziom wód na Wiśle pod Krako 
wem, na Dunajcu pod Nowym 
Sączem i na Sanie pod Przemy 
ślem podniósł się o półtora me 
tra w ciągu ostatnich 24 go- 
dzin. 

Na Popradzie lody zabrały 
2-mosty drogowe koło Piwnicz 
nej i Rytra, t 

Na Wiśle pod Sandomierzem 
uruchomiono batalion saperów 
kiórzy przystąpili do rozbija- 
nia zatoru lodowego, Most ko- 
lejowy: vod Sandomierzem zo" 


wo spłynął. 

Władze hydrograficzne uwa 
żają, że najgroźniej kształtuje 
się obecnie sytuacja na odcin- 
kach Wisły między Karsami i 
Szczucinem oraz między San- 
domierzem i Puławami. Na 
tych przestrzeniach zejście lo- 
dów będzie najtrudniejsze i po 
łączone z groźbą powodzi, Pod 
Warszawą Wisła przejściowo 
opada.. Już we czwartek woda 
zacznie przybierać a kulmina- 
cyjna fala wezbrania minie 
Warszawę prawdopodobnie w 
nadchodzącą sobotę przy po- 
ziomie około 4 metrów pona: 
zero wodowskazu. 

Ze Lwowa otrzymano donit 
sienie, że na Dniestrze ruszy - 
ły lody na całej przestrzeni. 


Pod Mikołajowem utworzy! 
się zator lodowy, który nie jes: 
groźny. 


Na wschodnich rzekach P 
ski trwa wciąż jeszcze zima 
Nie tylko Prypeć, Niemen. 
Dźwina i ich dopływy są pod 
lodem, ale również Bug i Na 
rew. Na rzekach tych nie wy 
stąpiło jeszcze pękanie lodów. 


Str. 2 


ESI WAZY m 


„Dziennik Po 


Liczne rewizje i aresztowania jego redaktorów 


licja wkroczyła do lokalu re- 
dakcji „Dziennika Popularne| d 
go“ przy ul. Nowy Świat 62 
w . Warszawie i dokonała 
szczegółowej rewizji, która 
trwała do rana. 

Wśród dnia jeszcze odby- 
wały się rewizje w mieszka- 
niach prywatnych członków i 
pracowników redakcji. Po re- 
wizji wszystkich członków re- 
dakcji, oraz pracowników i 
wydawców odstawiono do dal- 
szego badania w urzędzie śled 
czym. 

Wśród aresztowanych znaj- 


towania kasowe z przyjmowa| ka“, 
nia składek na rzecz czerwo-| W godzinach południowych | „Dziennika Popularnego“, 


Z kontroli wybrzeży hiszpańskich 


CITTA DEL VATICANO,— przypuszczenia co do powo- 
„Osservatore Romano“, oma- dów, które skłoniły Z.S.R.R. do 
wiając rezygnację Sowietów z rezygnacji, „Osservatore Roma pomocy komunistom 


b. posła i działacza PPS, Wła- 
dysław Pietrzykowski (Wa- 
werska 19), redaktor odpowie- 
dzialny, Szymon Natanson (Ma 
rymoncka 10), Aleksander Ku 
biçki (Sienna 21), Lucjan 
Szenwald (Twarda 31), Kazi- 
mierz Rozbicki, Piotr Wojcie- 
chowski, Henryk Polak, Alek 
sunder Minowski (Włodarzew 
ska 5), Hndessa Birenbaum 
(Ptasia 4), Zygmunt Stw (Łu+ 
kowska 3) ; inni. 

„Podczas rewizji znaleziono 
materiały kompromitujące, 
świadczące o  _wywrotowej 
działalności niektórych z za- 
trzymanych osób, U Malinia- 
ka znaleziono większą ilość 
wydawnictw komunistycznych 
niemieckich, wydawanych na|_ € namą | 
emigracji oraz odezwy  wj5-letni Welimir opuszczał | łomiony na : , 
sprawie- hiszpańskiej. wojny| Wraz z matką i rodzeństwem dając się niezrozumiałym dl 
omowej-i kilka.wydawnietw | strony ojczyste, w. których | niego scenom. z: i NOCE 
centralnego komitetu pomocy.| wrzała zawierucha wojenna jj Stal tam do chwili, w której ga We 
czerwonej. gdzie życie ludności cywilnej | przybył samochód. Serbskiego | Achmiowicz. 

U Raabego znaleziono odez- | było wystawione na wielkie Czerwonego Krzyża. Sanitariu 


spokojone w tym stopniu, jak|z Morza Czarnego. 
sobie tego życzono w Moskwie. Przegrawszy walkę na tym | nie, 

W rezultacie strefa, która odcinku, który został przydzie 
miała podlegać Z. S. R. R., zo- lony Włochom i Niemcom, wo- 
stała przydzielona okrętom laty Sowiety nie upierać się 


Omawiając z kolei różne! kać swobodę działania. skiego. 


Sire odna! 


Było to zimą w roku 1914.| tów. 53-letni Welimir stał oszo | kierował ty 


ię zetknął, 


SŁY 


wych czy ni 


skiej i czerwonej pomocy dla |nocy, gdy uciekinierzy wlekli | cze malca, PZ go, jak się| „ 
walczących milicjantów, u|się szosą, nagle nastąpił wy- | nazywa. Wie łział tylko, że na 
Drzewieckiego broszury ko-| buch. Kilka granatów spadło | zywa się Welimir, ale nie znał 
„munistyczne, maszynopisy, no | na szosę. Wszyscy rzucili siĘ | swe* > nazwiska, ani gdzie jesi 
tatki i korespondencję partyj. | w pop'ochu do ucieczki. Nie- t 
ną. ctórzy jednak musieli pozo-|z rodzeństwem, Lekarz, który 
: akonoanga PY ROCA def ps a adi Ci, któ | WEW ZERA 
u b. posła Stanisława Dubois, |rych dosięgły odłamki grana- z 
i zmia Policja Kolonialna 
maj Przystąpiono w Rzymie do 
Krwawy terror w Katalonii pes godet 
licji kolonialnej dla Afryki 
HENDAYE, — W związku Sprawa bezpieczeństwa ma Wschodniej. Będzie ona Zor- 
z debatą w katalońskiej Gene- pierwszorzędne znaczenie, gdyż ganizowana na wzór wojsko- 
ralitat nad zreformowaniem każdy prawie dzień przynosi | Wy 1 zostanie podporządkowa- 
służby bezpieczeństwa prez. | krwawe peac po papih na ministerstwu kolonii, 
Companys zmuszony. jest zno- | i miasteczkach pomiędzy rolni 
sié presję poszczególnych par- | kami a proletariatem miejskim, Płatowce dia 
tyj a zwłaszcza anarchistów i| który z bronią w ręku terrory- L 
komunistów, ażeby tylko unik | zuje wsie w celach pseudo - re- wowa 
nąć kryzysu, który by mógł wolucyjnych, a właściwie ra-| Ostatnio zostały przekazane uro- 
podkopać zaufanie społeczeń- bunkowych, czyście Aeroklubowi Lwowskiemu 
"stwa kę rządu, dari 227 RWD — 13 wraz z silni- 
> s Pra CUŻ 4 Płatowce te zostały ufundowane 
Amerykański wyścig zbrojeń |p t6% trz 
WASZYNGTON, — Komisja į na dalszą budowę 2 pancerni- U Pr A y, iE gi 
kredytowa Izby Reprezentan- | ków 3 lotniskowców, 48 torpe- | na rzecz Obrony Narodowej. 
tów uchwaliła nowe kredy*y dowców, 16 łodzi podwodnych |. Samoloty te są pierwszą partią z 
w wysokości 526.525 tys. dola| i kanonierek. STRACI ad ych SAR Na 
rów dla marynarki na „wok Jad stępne dwa płatowce astane ID 
budżetowy,  rozpoczynający| 29 milionów A prze- statezone w ciągu czerwca r. RE 
si i 7, -h f iękny ten dar pozwoli Aeroklu- i $ > 
aeania te przeznaczone są sei ka Pena za ryk bowi Lwowskiemu! rozwiązać całko stająca lig a ROH e Ka 
b dow 8 kontrtorpedow- | efektyw rynarki wyn sić | Wee problem treningu „pilotów | chodowych zmusiła w POZO 
na. U owe. dwod ay ; bed ywy mary arki wyni siĆ portowych i rezerwistów na terenie | nad o wprowadzenia no- 
ców i 4 łodzi podwodnych oraz| będą 105 tys. ludzi. Małopolski. wych przepisów przewidują. 
nn cych bąrdziej surowe kary. 
- z pecjalnie surowe kary dla 
uchwale porwanie dziewczyny k-: 1 
stanie nietrzeźwym wprowadzi 
tzez A zech A h HZ Zi z mas I RON:0R, gdzie iK 
i ; y prowadzący aulo, natych- 
~ rzez trzech zamaskowanych mežezyza | prosdzacy aulos aty 
CZERNIOWCE. Prasa miej- | padło w nocy trzech zamasko- | mochodu, po czym wyruszyli | dać się badaniu krwi, by prze 
scowa donosi o niezwykle zu- wanych mężczyzn, uzbrojo-| w nieznanym kierunku. 
chwałym porwaniu 17-letniej | nych w rewolwery i noże. Zawiadomiona policja i żan- | wem alk holu czy też nie. 
Marii Moisivic, zamieszkałej Zagroziwszy rodzicom śmier- | darmeria rozpoczęły niezwłocz 
we wsi Dilca, koło Radowiec na cią na wypadek wszczęcia alar 


r . 


Techniczne przeprowadzenie 


konać knob był pod wpły- 


cz dex ar | nie pościg za opryszkami, któ- tego jest Ą tyle łatwe, że każdy 
Bukowinie, | T mu, meznajomi uprowadzili | rych tożsamość zdołano w mię | z policjantów posiadać ma pa 
Na dom rodziny Moisivic na | córkę do cze ającego opodal sa ! dzyczasie ustalić, kuneczek 4 wata i spirytusem 


W północnej oo 
Nocy wczorajszej nagle i| jednak niczego podejrzanego, nej Hiszpanii. Warszawski Sąd Okręgowy, | Serra da Patrola spa ly dą 
zupełnie niespodziewanie po- sniegi i panuje silny mróz. | 


nie znaleziono. Materiały zna| Mimo unieruchomienia re- działając na mocy ustawy pra PSE beth ści Ć 
łezione u Dubois świadczą je-| dakcji „Dziennik Popularny* | sowej, mówiącej o możliwo- | górskiej Z MISISCOWOSCH RA 
ynie o przygotowawcze j| wczoraj po południu wyszedł, | ści zamknięcia pisma, jeśli by- znalazło smierć "w, czasie 
akcji w kierunku zmontowa- zmontowany. z zapasowego ma | ło ono trzykrotnie pod rządj Wiet śnieżnej 5 ludzi. 

nia frontu ludowego i pokw'- teriału w drukarni „Robotni- konfiskowane, wydał orzecze- 


nie zawieszenia wydawania Szykany litewski C 


5 aA - a » 
Mi A prywatne w!ssnych dzieci | 
IZ zyka polskiego. 


Oczywiście ta akcja polegać | kości 20 litów, 
będzie na dalszym niesieniu 


e lie. 7 
hiszpań- Sekty religijne Ee 


iż żądania ich nie Zostały za- sporty wojenne, przybywające Oceniając całokształt porozu 


m oddziałem sani- 
lomiony na miejscu, przyglą- tariuszów, zajął się chłopczy- 
a| kiem, wziął go do siebie i atlóp 
o. W ten sposób z maie 
imira wyrósł Welimir 


0 0 ai eR j Pode 7 PY leźli i Dopiero na łożu śmierci le- 
wy w sprawie wojny 'hiszpań- nie »e apieczeńsuwo. oaczas szę poza rannymi znależi Jesz karz opowiedział rzybrane- 
1u dziecku o jego losach i w 
jakich okolieznościach z nim 


ojc.ce i gdzie skryła się matka: Od tej chwili Welimir czuł, 
że gdzieś na świecie czekają 
na niego ludzie, którzy za nim 
tęsknią, którzy jeszcze nie za- 
zie zaginionego dziecka. 
Velimir postanowil odnaleźć 
swoich prawdziwych krew- 
nych. Wędrował po miastach i 
miasteczkach Jugosławii, do- 
wiadywal ROŚ władz wojsko 
t się o niego nie 

dopytywał. zwracał się o po- 
moc do policji, ale jego wysił- 
ki nie dały żadnego rezuliatu. 
Podczas swoich podróży We 
limir przybył pewnego wieczo 
ra do miasteczka Skoplie, W 
miasteczku było kilka piwiar- 
ni i cukierenek oraz buda ta- 
neczną z występami niepierw- 
szorzędnych aktorów. Właści- p Ą 
ciel hote!u polecił przybyłemu dzyczasie rodziców. wany Y2 
7 sł” ry 


Badanie krwi po wypadki 


wprowadziły władze kanadyjskie 
MONTREAL, — Coraz wzra li 


Fala mrozów 
w Port: galii 
ad Portugalią przechod 


niezwykła w tym okresie ro 
fala mrozów. 


Władze litewskie pow. olf4] 
kiego ukarały znowu grzył 


została na grzywnę w wys 


„Pani : 


dują się: dr. Maurycy Musz-|udziału w kontroli _morskiej | no“ zauważa, że Sowiety inte- | skim dlatego byłob błędem są a zy. T 
katneblit (Zielna Ah, Julian| wzdłuż wybrzeży Hiszpanii, | resują się szczególnie wybrze- | dzić, że Sowiety calkowicie wy w Sowietach KSM 
Maliniak (Sienna 32), inż. Bro wyraża opinię, że krok Sowie | żem katalońskim, którego por cofały się z gry na terenie Hisz Specjalny korespondefi l otrzy 
nisław Drzewiecki. (Tamkaj łów należy. tłumaczyć faktem, ty od dawna otrzymywały tran | panii, 

nr. 23), Zdzisław Raabe, syn 


„Prawdy“ donosi z Kinieszmi dzi. 
(okręg iwanowski) o aktywi Dokto: 


mienia, osiągniętego w ondy- | zacji różnych sekt religi jn „Drugi 

„Osservatore Romano“ Według oceny  kierownikfin sen, 
stwierdza, iż mimo porozumie- | wydziału kultury į propagat spocz 
nia, które jest spóźnione, rzy | dy miejskiego komitetu pafwa: pro 


f rzyc na | . czynić się powinno .ono do u- tyjnego w Kinieszmie, propSbłntuali 
francuskim i angielskim. przy swoich żądaniach i odzys miejscowienia zatargu hiszpań. 


ganda religijna jest tam SKoetytu, 
niejsza od partyjnej. te kr 


z FE: A Pene Cn c I |. a 
ftodziców stracił w 39494 "o pe” 


Niezwykie ed zieje sieroty E 
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Lesno 
ten wlaśnie lokal rozrywkowy RYBY 
i Welimir tam się udał. 7 | do 
Z początku na estradzie UB) i PAC 
zał się pewiżn komik yk mow 
nie, jakąś tanócefka, w koni Mas 
młoda ładna śpiewaczka. j 4 
śpiewaczka zaczęla Śpiewsrje: 
Welimir doszedł do Prze 8 A 
nia, że już gdzieś s yszaż wię 
głos, że jest mu on jakoś dand Miezu 
nie Kaa o Przy JO di b. [e możn 
bie nagle jak maika PO koly Ą 
nym głosem śpiewała mu * ję htszyw, 
sankii jak uważnie Ksi ~ |dynie 
wówczas przysłuchiwał. Więc ; 
o kilku minutach paat. e ju 
śpiewaczka siedziała już Pared List 
jego stolicy. Welimir opo ie:| ton i; 
dział jej o swych wspom „Koch 


niach z młodości, a śpiewaczójj lam si 

o swoim życiu i o tym Ja? SKA Ban z 

czas wojny strreiła bracis n Gł Dae. 

o którym tylko tyle słysza wno di 

że nazywał się Welimir £ We trafia ; 

bardzo grzecznym dzieakie Już ja I 
Welimir nie mógł dłużej Pó 4... Ja 


nować nad sobą. Nareszcie 
tugich poszukiwaniac 
L.zł kogoś z p: 
siostrę w ramiona | | è 
ERE YY W tych dniach ob? Ý ; 
udali się do Belgradu, a Tig 4, Widzi 
wiedzić groby zmarły w leta e 


|| 
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l 

ci 

| ok 

| pe zre 

i aparacik do automatyczneć” | ka ie I 
i ia krwi. „otnęch | xE Kas 
RONA kueżch olie yi ig | dać mó 
wprowadzono nau © O orani | Pryd; 
niu igły w żyły ! PS | w 
krwi. | Zystl 
m Rung; 3 


Bez tajemnic | "ee; 


Młoda żona do m€? |. mf 


— Obiecaliśsmy 6 przed | b= 


mieć żadnych sekr Czyr A 

sobą. O BRC" 
— Tak, kochanie, ale 9 5 

:hodzi? «6 ters 

= Chciałabyta mieć 


płaszcz na futrze. 


zal 


> 


li, | Cztery 
> 0dpowiedzi 
Cery 


— Wszystkie kobiety są jed 
owe, Każda jednakowo re- 
kuje na wyznanie miłosne — 
wią zblazowani mężczyźni. 
|Chciałem.się przekonać, czy 
ają rację i wysłalem do czte 
kh kobiet listy miłosne o tej 
mej treści. Do młodej do- 
torki, do adwokatki, do kas- 
Pa ido kucharki. 
na '* Listy napisałem d kalkę. 
ównidłszystkie cza BERGEN 
wyskdnakowo: 
Pani mego serca! Kocham 
Re ię Z miłości straciłem sen i 
tyt. Czekam z tęsknotą w 
h Ust: Twój do grobowej des- 


ondesł | otrzymałem 4 różne odpo- 
jesz Zi. 
ktywk Doktorka pisała: 


jose Drogi Panie! Jeżeli stracił 
wn sen, to przed udaniem się 
pag spoczynek zalecam -Panu 


i paWa: proszki „bromuralu”, e- 
propółentualnie „łuminal*. Co do 


ae 
un sili 
Jal 
le sa zastrzyki. Źrobię je 
Morem 4 
a zanowny Panie! List pań- 


Weiytu, przepiszę Panu spec- 
ię 

i u osobiście. Przyjdę wie- 
jist adwokatki brzmiał su- 
W dnia 25/1] otrzymałam. 


te krople. Prócz tego pożą- 
R 
. urzędowo. 


erdził Pan  własnoręcz- 
ym podpisem, że jest Pan 
Rój do grobowej deski. A za 


| ga przyznał mi Pan prawo 
ppości do swojej osoby. 
PY Pan to w przyszłości 
pWestionowal, sprawę skieru- 
e uka Ñ do sądu. Przyjdę wieczorem 
stęp Mem omówienia szczegółów 
caket [Mowy przedślubnej”. 

“Gay f inaczej zupelnie odpisała ka 
wać ferka: 

konsi »Nie wiem czy pańskie wy- 
| tedjiania miłosne przyjąć za do- 
dziwPłą monetę, Ostatnio jest w 
ał so jdiegu tyle fałszywych monet, 


kowf 


jdo™ [È można się pomylić. 
kolf lał zy moneta jest dobra, czy 
1 SIĘ = SP Rz ER BĘ je- 
> Aaka źwięku. Przyjdę 
ułodźj pięc FUO, ZERO zbadać, Taki 
przyj *n daje dźwięk“. 
A List kucharki obficie był zro 
pnie” "p łzami” 
czką >ochany Panie! Popłaka- 
p się w tym miejscu, jak 
szkóı an Pisze, że Pan apetyt stra- 
zało lże Pan jeść nie może. Pe 
by o dlatego że Panu nie po- 
cna aliq smacznie przyprawić. 
j p3 Już Ja Panu sama muszę dogo- 
e po r é Jak ja Panu flaki przy- 
ea, KE » to Pan od razu apetyt 
rwa e YSka, Przyjdę jutro z fa- 
o 14 *rowaną SÓW 
boję * p * 
mię” bia jidzimy więc, że każda ko-, 
A odpowiedziała inaczej 
II wany zanie miłosne. Zblazo- 
gd: ! mężczyźni nie mają ra; 
(l) bij, ietdząc, że wszystkie ko 
| Ch teagują- jednakowo. 
| HANA Kto wie... 
| q.;, torka napisała, że przyj 
ego ka, „zrobić izk Adwokat 
1 | we © Przyjdzie spisać umo- 
ych da: Kasjerka, że przyjdzie zba 
18" Mój dźwięk. Kucharka, że 
nid j Jdzie mnie nakarmić... 
ws. SIRC w gruncie rzeczy 
z sag tkie czter napisały to 
SRo. ze KS dg. 
Mezo, A może zblazowani 
żyźn. jednak. mają rację? 
if | > „ Napoleon Sądek. 
ed | NNE 
st | „ZYCIE KOBIECE“ 


Cena 20 groszy... 


paz nn A 


"Polska uzyska spoistość wewnętrzną 


Prasa zagraniczna o Obozie Zjednoczenia Narodow. 


GENEWA. — „Tribune de 
Genève“ zamieszcza fotografię 
płk. Koca, jego życiorys oraz 
artykuł wstępny w sprawie de 
klaracji politycznej. 

„Zasady autorytatywne de- 
klaracji — pisze dziennik — 
mają charakter specyficznie 
polski, wynikający ze specjal- 
nych warunków, w których się 
Polska znajduje. 

Urzeczywistnienie programu 
będzie miało ten skutek, iż Pol 
ska uzyska spoistość wewnętrz 
ną, bez której żaden wielki na 
ród.nie może odegrać należnej 
mu roli w społeczności europej 
skiej". 

PRASA. FIŃSKA 

Poczytny dziennik fiński 
„Hufwudstatbładet* ogłasza, ar 
tykuł wstępny o: deklaracji 
plk, Koca stwierdzając, że spo 
leczeństwo polskie bez różnicy 
na „poglądy, polityczne zaląsza 

Zjedno 


liczny akc& do Obozu 
czenia Narodowego. 

Zdaniem dziennika, nawet o- 
pozycja nie zgłasza zbyt dale- 
ko idących zastrzeżeń przeciw 
ko deklaracji płk. Koca. 

PRASA NIEMIECKA 

Prasa niemiecka podaje wia 
domość o stworzeniu Obożu 
Zjednoczenia Narodowego w 
Polsce, powstrzymując się na 
razie od komentarzy. Z tytu- 
łów jednak, którymi dzienni- 
ki zaopatrują powyższe infor- 
macje, wynika ozytywna 
ocena, idei konzolidaCJ! poli- 
tycznej w Polsce. 

„Woelkischeer Beobachter“ 
w komentafzu stwierdza, że 
mimo krytyki i negatywnego 
stanowiska partij opozycyj- 
nych AEREE nowy obóz. Za- 
gadnienie, czy obóz ten pój- 
dzie na prawo czy na lewo jest 
— zdaniem dziennika — zagad 
nieniem drugorzędnym. Zde- 
cydowany sposób, z jakim 
przystępuje do pracy plk. Koc, 
jak i pełne dobrej woli dekla- 
racje organizacyj, sprawiają 
wrażenie, że akcja: płk. Koca 


jest na dobrej drodze. 


| 


nu dokonał pewien młodzie- 
niec indyjski, któremu wybran 
ka serca dała odkosza. 

Pewnej nócy w różnych stro 
nach wioski indyjskiej Aligarh 
prawie że jednocześnie wy- 


| 


"POLONIA" 
PEL AADA V IRA TEIN N SERN EN | 
RADIO 


6,30 Pieśń „„Kiedy ranne wstają zorze”, 


6,33 


Gimnastyka. v,$0 „Pioscuki żołnierskie”. 7,15 
Dzicnuk poranny. 7,23 Purę informacji. -7,30 
Koncert orkiestry. 68,00 Audycja dht szkół. 


11,30 Poranek muzyczny, 12,05 Koncert órkic- 
stry. 12,40 Dzieunik poladniowy. 1250 „ŁPrzy= 
gotowujmy  kompusty” — pogoudarka. 15,00 
Wiadomości gospodarcze, 15,12 (rio Polskiego 
Radia. 16,00 „Skrzynka ogólna”, 16,15 „Życić 
kulturalne ri 16,20 „Chwitka pyłań” — 
audycja dla dzi$ci starszych. 16,35. Aniela 
Szlemińska i Jerzy. Czapiicki- (płyty). , 17,00 
„Źródło przestępczości dzieci** — odczyt. 17,15 
Utwory, ta © furtepiany 17,50 „Książka i .wie- 
dza. 18,00 Poguduuku akluzlun. 18,15 Wiado- 
muści sportowe. is, Ju „Orbis mówi“. 18,25 
Koncert reklaniowy.: 18,50 Pogadanka aktual- 
nu, 19,00 Uryginalny teatr Wyovraźni. 19,55 
Mciodie filnowc'w wykonaniu Malej, Ork. P. 
R. 20,350 „Skały Małopolski Wschodniej” 
felicton. 20,65 Dziennik wieczorny. 20,53 Po- 
gadanka aktualna. 21,00 „Sylwetki kompozy- 
torów polskich”. 21,45 „Płyty! dla znawców. 
22,30 + Koncert rozrywkowy. 


PRASA RUMUŃSKA 

Prasa rumuńska komentuje 
wiadomość o dalszych przy- 
stąpieniach rozmaitych organi 
zacji do obozu płk. Koca, pod 
kreślając przy tym wielkie 
znaczenie, jakie ma konsoli- 
dacja wewnętrzna Polski w 
oLecnej sytuacji międzynaro- 
dowej. 

„Porunca Vremii“ pisze: „Po 
lacy odpowiadają z zapałem 
na wezwanie płk. Koca“, 

PRASA WŁOSKA 

„Popolo d'Italia“, omawia- 

jąc sytuację wewnętrzną-Pol- 


ski pisze, że po deklaracji płk. 
Koca rozpoczęła się nowa faza, 
zapowiadająca początek ogól- 
nej konsolidacji narodowej. 

Dawne partie polityczne — 
pisze dziennik — znajdują 
się w Polsce w stanie rozkładu 
i straciły wpływy polityczne, 


Deklaracja płk. Koca zwra- 
ca się.do wszystkich obywate- 
li, z wyjątkiem: komunistów. 
Apel płk. Koca spotkał się w 
całym -kraju z najlepszym 

rzyjęciem. Otwiera .on. wiel- 
cie możliwości zjednoczenia 
narodowego. 


PRASA FRANCUSKA 

„Journal des Debats“ oma- 
wiając następstwa deklaracji 
plk. Koca stwierdza, iż wewnę 
trzne życie polityczne w Pol- 
sce zaczyna się stabilizować 
od chwili utworzenia nowego 
obozu. 

Mimo, że dziś jeszcze trudne 
jest przewidzieć w jakim kie- 
runku pójdzie wewnętrzna po 
lityka Polski, w kraju jednak 
można stwierdzić pewne uspo- 
kojenie. 

Z nielicznymi wyjątkami 
program płk. Koca spotkał się 
z przychylnym przyjęciem. 


Na froncie pod Oviedo 


setki zabitych i wielu nauna an augein 


BURGOS. — Korespondent 
Havasa podaje szczegóły pod- 
jętej w niedzielę ubiegłą ofen- 
sywy wojsk rządowych na od- 
cinku Oviedo. 

Główny wysiłek wojsk rzą- 
dowych skierowany został na 
górę Naranco, gdzie powstań- 
cy silnie się SE zka ali 
lecz górnikom nie udało się a- 
ni rązu podejść do linii pow- 
stańczych, 

Po dwugodzinnej przerwie 
oddziały rządowe powróciły z 


kilku samochodami pancerny- 
mi, lecz armaty powstańcze | 
szybko zlikwidowały ich ak- 


cję i górnicy nie mogli wyjść 
poza linie, osiągnięte podczas 


pierwszego ataku. 

W rezultacie walki zmusze- 
ni zostali cofnąć się, pozosta- 
wiając setki zabitych, wielu; 
rannych i 5 samochody pancer) 
ne. 

Tego samego dnia wojska 
rządowe jęły operację 
przeciwko Qviedo na odcinku 


Powstańcy zagrażają Walencji 


RABAT, (PAT). — Radio- 
stacja w Tetuanie ogłasza, że 
zdobycie Madrytu pociągnie 
za sobą niewątpliwie klęskę 
prowincji wschodnich  hisz- 
pańskich, gdyż większa część 
materiału wojennego, będące- 
gos w rozporządzeniu wojsk 
rządowych, zgromadzona jest 
w Madrycie i nie będzie mogła 
być ewakuowana na inne fron- 
ty walki, x 

Komunikat radiostacji do- 
nosi dalej, że m. Almeria jest 
już tak zagrożone linią wojsk 


się z taką gwałtownością, że 
mieszkańcy, którzy jak jeden 
mąż brali udział w akcji rato- 
wniczej, w żaden sposób nie 
zdolałi zagasić płomieni. W 
ciągu tej fatalnej nocy spłonę- 
ło 58- chat i wielu mieszkańców 
straciło w morzu płomieni całe 
swe mienie. 

Dla wszystkich było jasne, 
że jakaś zbrodnicza ręka pod- 
łożyła ogień. Ale kto był pod- 
palaczem i jakie powody. skło- 
nily. go do tego czynu? Władze 
energicznie poszukiwały spra- 
wcy katastrofy i w końcu w 
toku śledztwa aresztowały mię 
dzy innymi Lalę Rama, które- 
go dziwne zachowanie się pod- 
czas pożaru rzucało się wszy- 
stkim w. oczy, 

Lala Ram przyznał. się z 
miejsca do «podłożenia ognia. 
Żeznał, że do zbrodniczego czy 


nu pchnęła go nieszczęśliwa 
miłość. Od lat ubiegał się o 
względy jednej z _ młodych 


mieszkanek. wioski. Ta SE 
że ciągle dawała mu: odkosza, 
a ostatnim razem uczyniła to 
w tak brutalny sposób, że pe 
stanowił się zemścić nie tylko 
na niej, ale i na całej jej rodzi- 
nie. Ź tego względu podłożył 
ogień. Dodał jeszcze, że bardzo 
żażuje, iż ogień przerzucił się 


| 


powstańczych, że na paryfe- 
riach miasta, na szeregu do- 
mów, mieszkańcy wywiesili 
białe flagi, pragnąc uchronić 
swe mienie od zagłady ognia 
artyleryjskiego. 


Flota rządową opuściła Kar- 
tagenę i schroniła się w Wa- 
lencji. Eskadry .powstańcze 
bezwzględnie panują na wo- 
dach hiszpańskich. Według te- 
goż komunikatu, zdobycie Wa 
encji przez wojska powstań- 
cze, jest już bliskie. 


Strasziiwa zemsta Indianina 


Podpalił wioskę, w której zamieszkiwała ukochana 


Niezwykle zbrodniczego czy | buchł. pożar. Ogień rozszerzał 


na chaty Bogu ducha winnych 


mienie. 


Sędzia śledczy w żaden spo- 
sób jednakże nie mógł wydo- 
być od Lali Rama-imienia jego 
s Eocbanej. Również i podczas 
rozprawy sądowej Lala Ram 
nie chciał go zdradzić. 

Sąd skazał nieszczęśliwie za 
kochanego młodzieńca na pięć 
lat ciężkich robót. 


szkół Altamara, na krańcu 
przedmieścia Buenarista. Pow. 
stańcy symulowali odwrót na 
klasztory Las Adoratrices i 
San Lazaro, zachowując jesz 
cze swe. pozycje na skrzyd- 
łach.  . 

W ten sposób utworzyli wo- 
rek, w który wciągnęli oddzia 
ły rządowe. 50 milicjantów. ZO- 
stało zobitych, 50 rannych, a 
reszta dostała się do niewoli. 

Bombardowanie przedmieść 
Oviedo nie pociągnęło ofiar, 
gdyż przedmieścia te są ewa- 
kuowane. 
NILEESE TYT PUPY EE 


Niemiecki okręt 
na szwedzkich wodach 
STOCKHOLM. — Prasa do- 


nosi, że kontriorpedowiec nie- 
miecki, oznaczony literami 
„MOE“ krążył we wtorek po 
wodach terytorialnych szwedz 
kich na wysokości archipelagu 
Goeteborga, który — jak wia- 
domo — zamknięty jest dła 
obcych okrętów wojennyc 

Szybkość _ kontriornedowca 
określona była na 15 węzłów. 
Okręt niemiecki minął wielką 
latarnię morską, nie oddając 
zwyczajowego salutu, 

O fakcie wejścia obcego okrę 
tu wojennego na wody terytó- 
rialne poinformowany został 
rząd szwedzki. 

Dziennik „Dagens Nyheter“ 
przeprowadził wywiad z pew- 


ludzi, którzy stracili całe swe | nym oficerem z dowództwa flo 


ty w Goeteborgu, który oświad 
czył, iż do zajścia tego nie na 
leży przywiązywać większego 
znaczenia, 


[O ZOP ab Jo” TS TN 


G6kładajcie jak 
| najrychiej ofiary 
| na Pomoc Zimową 
| dia bezrobotnych, 


| 
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Tych którzy odkładali zaopatrze- 
nie się w'los do pierwszej klasy 
trzydziestej ósmej” Loterii Państwo- 
wej na ostatnią chwilę, spotkała 
przykra niespodzianka: w bardzo 
wielu. kolekturach losy zostały cal- 
kowicie wyśprzedane: i- pp. spoz- 
nialscy nie mogli wziąć udziału w 
ciągnieniu. 

Nie spóźnił się jednak na przy- 
kład stały zwolennik gry lotery jnej 
pan Stanisław Kałnowski, rzeźnik 
z zawodu, zamieszkały w Lublinie 
(Ul. Dolna Panny Marii Nr. 41), któ- 
ry do spółki z kolegą swoim, masa- 
rzem, p. Józefem K. oraz znajomym, 
Antonim Gajewskim, nabył ćwiart- 
kę losu nr. 96806. Na los ten padła 
w ostatnim dniu ciągnienia główna 
wygrana 100.000 złotych. 


Pozostałe ćwiartki łego. numeru 
posiadali pp.: Piotr Kubeł, funkcjo- 
nariusz więzienny, B. J. Somonów- 
na, pracownica domowa, oboję z 
Lublina oraz pani J. K. zamieszkała 
w Warszawie. 

W tymże samym ciągnieniu pięć- 
dziesiat tysięcy złotych wygrał nu: 
mer 75833. Poszczególne jego ćwiart 
ki nabyli mieszkańcy Wolbromia, 
Kołomyi, Sudziny i Rówriego. 

Pozatem padło pięć wygranych 
dziennych po dwadzieścia tysięcy 
złotych oraz wiele innych, na ogól- 
ną sumę 1-448.600 złotych. 

Ciągnienie klasy drugiej rozpo- 
czyna się 16-g0 bieżącego miesiąca, 
należy więc pamiętać o odnowieńiu 
losu, by móc w tej klasie spróbować 
szczęścia. 
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OWIESĆ SZPIEGOWSKA NE 


W ciągu ( znaleźć sobie 
miejsca. ożerała Bo niecierpliwość, nie mógł doczekać się 


chwili, w której miała do niego przyjść tancerka, donna 


- 


. 
per t. 


M SENSACYJNA P 


rym zamierzam 
ze strachem. 


przechowywać broń — pomyślał 


Sorello. Wreszcie zapadła noc, minęła godzina pierwsza, już Doktór Jeng przedsięwziął naweł wszystkie 
druga, a tancerka się io zjawiala S uncayi był KOPE AN środki ostrożności, które w kluczały 
ezon.. j, pewnej chwili klasnął na swego zaufanego służą- możliwość, aby szpiedzy angielscy wpadli na trop 
sogo; Gd sten staga) na progu, przeraził się wyglądem swe- tajnego arsenału, ale mimo to lekarz był niespo- 
ojny. 
150. a Pired wszystkim obawiał si prowokacji. 
2 yta to bowiem sprawa, przed którą trudno si 
Tajemnicze uchronić, szczególnie że szpiedzy angielscy, jak 
odwiedziny Maaah migli nzatanskie DORYCZY: | i 
októr Jeng tak leżał pogrążony w zadu- 
Czen -Fu z trudem wykrziusił: | mie, zapukano £ rzwi, 4 
— Zbliż się tu do mnie, Hu-Sing. — Proszę! 


Hu - Sing posłusznie wykonał polecenie i zbli- 
żył się do swego pracodawcy, 

— Czy nikt nie dzwonił? 

— Nikt, mój panie. 

— Czeng-Fu spojrzał na zegar: było już wpół 


do trzeciej. 
— O, ona już nie przyjdzie! Brzydko mnie na- 
— pomyślał.. 


Do pokoju wszedł służąc hotelowy: 

— Szanowny panie, oto karta wizytowa. Czy 
mam popróaić tego pana? 

Doktór Jeng rzucił okiem na kartę wizytową: 

„Pułkownik Charles Armstrong, Szanghaj”, 

Jaką sprawę mógł mieć do niego, do doktora 
Jenga, angielski oficer? Sprawa ta była nieco po- 

ejrzana, Czy przychodzi z zamiarem aresztowa- 
nia go? Ale wówczas angielski oficer przyszedłby 
w towarzystwie chińskich policjantów, nie przy- 
słałby wizytówki przez służącego, a tylko bez żad. 
nych ceremonii wszedł do okoju. 

m— Czy ten pan jest sam? — zapytał służącego. 

— Sam. 

,— Proszę, niech wejdzie. 

Po kilku chwilach w pokoju zjawił się ele- 
gancko ubrany mężczyzna w PH z monoklem 
w oku, Uprzejmie się uśmiechał i jeszcze uprzej- 
miej sie przywitał. 

— Moja wizyta z pewnością pana dziwi? Może 
panu przeszkodziłem w pracy? 

m~ Nie. Czym mogę panu służyć? — głos dok- 
tora Jenga brzmiał ożieble: 
dzie mi o bardzo ważną sprawę, mister. 
Jak pan mógł stwierdzić na podstawie mojej kar- 
ty wizytowej,* jestem oficerem angielskiej armii. 

— Jest mi bardzo przyjemnie... — wtrącił dok- 
tór Jeng, aby zadośćuczynić wymogom pprzejmo: 
ści, chociaż wizyta ta nie sprawiała mu wie 


brała!... 
— Precz mi z oczu! 
winnego sł 
wściekłości 
Służący znikł. Czeng-Fu zag 
oddychał i pilnie nasłuchiwał. ajlżejszy szmer, 
ATR EE z ulicy, przyprawiał go o drżenie. 
Nie mógł dać bowiem wiary, że ona go oszuka- 
ła.W. głębi ducha wierzył, że jeszcze przyjdzie... 
* 


— ryknął na Bogu ducha | 
żącego, dając w ten sposób ujście swej 


ł wargi, ciężko 


Tego samego wieczora, 
przedsiębiorca okręto szykował się na przy ję- 
cie iej donny Sorello", doktorowi Jeng przy- 

rzył się niezwykły wypadek. 

Doktór Jeng leżał na EA w swym pokoju 

wym i zastanawiał się nad tym, w jaki spo- 

sób przejmie pierwszy transport . broni, który 
wikrótce miał nadejść z Kantonu. W i "m celu za- 
mówił dwustu tragarzy, wyznaczył już bez- 
proren miejsce, w którym miano umieścić przy- 
yły „towar“. Pomimo to był niespokojny. Wie- 
dział b 


w którym bogaty 


owiem, że w Szanghaju, szczególnie w bied- 


kiej 

ayol dzielnicach chińskich roiło się od agentów | przyjemności. ; 

„Intelligence Service... — Przysłał mnie tu miejscowy komendant po- 
— Aby tylko oni nie wykryli miejsca, w któ- licji.., 


a 


Punktualnie o ósmej ukaza- 
ła się wysoka, smukła, elegan- 
cką dama, odziana w czarną 
suknię i trzymająca w ręku 
dwie czerwone róże, Nie była 


Nowela 


POMYŁKA TELEFONICZNA 


ty. 


do niego wyciągnęła przybyła, 
starając się ` |nocześnie opa- 
nować swe ru..czarowanie. 
Oboje zajęli stolik, któ po 
łyskiwał od srebra i Ks 
łów i który ozdabiał wspania- 
ły bukiet róż, zamówionych 


— Z wami? Kto to ma być? 
m we wdzięcznym głosie kobie 
cym brzmiała nuta niecierpli- 
wości. — Z kim pan chce mó- 
wić? 

— Już przecież powiedzia- 
em: z wami — oparł głos mę- 


— Jeszcze chwilę. Czy uwa- 
ża pani za niemożliwe, aby 
dwoje ludzi ze słonecznego po- 
ludnia, których los przywiódł 
do mglistego Londynu, spotka 
li się i uścisnęli sobie serdecz- 
nie dłonie? 


nie 


niech pan 


le młodzieńczości, 

Nie można rzec, aby Paolo 
ujrzawszy ją, nie rozczarował 
się. Ale wkrótce opuścił go nie- 
miły nastrój, odczuwał wielką 
Pozyipzniość z rozmowy z wy 
tształconą, inteligentną, dowci 
pną starszą kobietą, która mu- 
siałą przykuć uwagę każdego 
młodzieńca. 

Podczas 


myśl? Jak mogę przyjąć pań- 
skie zaproszenie, gdy pana nie 
znam? 

— Pani mnie nie zna, to pra- 
wda, natomiast ja od tej bło- 
gosławionej chwili, w której 

zięki pomyłce telefonicznej se ną ósmą, gdy Paolo Verni, 
usłyszałem głos pani zamiast trzydziestoletni mężczyzna, 
glosu kolegi, wicedyrektora na który mimo swego młodego 
szej filii, myślę tylko o niej...| w.eku kierował filią włoskie- 

— A gdy byłabym brzydka? go banku w Londynie, czekał 

m— lo niemożliwe, Jestem olz niecierpliwością w hallu „Sa 
tym święcie przekonany: smu- yoyu“ i rzucał pelne wyczeki- 
kła, wysoka, jasnowłosa,,, wania spojrzenia na drzwi wej 

— Dosyć, dosyć — przerwał ściowe. 


yu“, Dziękuję, 

Będę w czarnej jedwab- 

nej sukni, a w ręku będę trzy- 

mała dwie czerwone róże... 
—0— 


Było dopiero trzy kwadran. 


śmiechała. 


ścia 


| ie żywili z początku i przy 


już wcześniej kupił dwa bile: ; 

Wieczór minął Verniemu bar 
dzo szybko, Gdy w końcu pan- 
na Ada opuszczała auto przed | 


swym mieszkaniem, odezwała | 
się do niego głosem pełnym 


już kobięt i i młodo- 
— EA GRECY głos haj y — je- Lan Diet pierwszej młodo 
m= Hallo.., , śli pan' będzie w dalszym cią- 5 : z d ści: 
— Czy rozmawiam jeszcze | gu sypał komplementami, od. Verni Pats pa się _u-| serdeczno 
z wami... lożę Błiciawka przejmie, ścisnął dłoń, którą 


— Jeśli pan mi potrafi wy- 
baczyć, że nie mam już dwu- 
dziestu lat i jeśli nasze spotka- 
ana nie rozczarowało, to 


przyjdzie na_ kolację... przy- 
puśćmy w przyszły czwartek... 


ra przyjaźnie się do niego u- 


dnakże zawsze jest jeszcze tą 


małą Adą, którą usypialam w 
moich ramionach, 


Doktór Jeng obrzucił angiels kiego _ oficel 
przenikliwym spojrzeniem: co ma wspólnego ků 
mendant policji szanghajskiej z tą wizytą? — - 

— Pan się dziwi? — Żaraz panu wyjaśnię o 
mi się rozchodzi, prosiłbym tylko, aby pan 
chciał mnie przed tym poinformować, czy 
pan niejakiego Czeng-Fu? 

októr Jeng czuł jak krew uderzyła mu d 
"arzy, Natychmiast jednakże si opanował, przy 
ał obojętną minę i odparł z udźyce spokojem) MAR 

— Tak, znam go, Od piętnastu lat jesteśmy 24 

'zyjaźnieni, 1 

— Właśnie powiedziano mi, że pan go dobrfligą 
zna. Z tego względu przybyłem do pana. Pragi 
zasięgnąć u niego pewnych informacyj... | 

— Co za informacyj? — zapytał doktór Jen$lgp, 

— No, chciałbym wiedzieć, kim jest ten ies M. 


Fu... Anglik zaczął mówić tonem pełnym tajemn 
czości, — Sprawa jest następująca: Nasza słu 
wywiadowcza w Szanghaju otrzymała konfideń lo: 
cjonalne wiadomości, z których wynika, 
zeng-F'u stoi w bliskim kontakcie z agentat jęz | 
sowieckimi w Chinach... W jego mieszkaniu od 
bywają się podobno posiedzenia, w któr ch biołss, Ru 
rą udział miejscowi rewolucjoniści i moskiewsti A Zi 
wysłannicy... Z te wszystkiego wynikałoby, Ż6 nęRY 
zeng-Fu jest niebezpiecznym osobnikiem... Do blo 
tychczas nie udało się nam jednakże stwierdzi Yiu, Fi 
czy, wiadomości te są prawdziwe, ponieważ. R 
wiąc szczerze, nie mamy zbyt wielkie zo zaużó it 5 
nia do naszych informatorów... powie ziano T Sian, A 
że pan jest lojälo ym obywatelem i że na päńskiūiiióžniej 
zdaniu można polegać... Prosiłbym więc pani 


się b 


aby mi oświadczył, czy informacje, które ary WAŻ 
liśmy o Czeng-Fu, odpowiadają prawdzie? 54 
dzę, że pan jako dobry przyjaciel pana Czeng „Na 6 
Fu powinien być również zainteresowany w tyM Zima 
aby prawda wyszła na jaw... Hi. Aby . 
— Tu zaczyna się prowokacja, — przemkuę! wystarc 
doktorowi jengowi przez myśl, gdy przysłuchi przyjąć 
wał się rzekomo szczerze brzmiącym siowom . R. 
glika — ale braciszku, nie trafileś pod właściw Jk 
adres... ,„ | Padek, 
Doktór Jeng zdobył się na uśmiech, choc A 
miał chęć ująć angielskiego oficera za kołnie RE 
i wyrzucić z pokoju, i odparł: F y 
— Gdybym podejrzewał tylko pana Czeng* R rad 
o to, że lączą go jakieś interesy z sowieckimi age dy moj: 
tami, nie bytby już moim przyjacielem... HUN 
— Stąd wniosek, że wiadomości te są wyssaw w aról 
Qa re 
z palca? woją > 
— £ całą pewnością, SRA 
— Bardzo panu dziękuję. , » ode 
Po VARANN tych informacji Anglik nie Ekrpolit 
szyl się z miejsca, jak gdyby wcale nie Aana fandom 
opuścić pokoju, Przeszedli na inne tematy Ae ekar 
się nagle bardzo rozmowny, Zaczął rozwodzi cidł en" sj. 
nad pięknem Szanghaju, o jego nocnym 2) al Król 
jego lokalach rozrywkowych i w końcu ZA: ię Aż 
— Czy widział pau już niezwykłą tancerk i 


| 
ęż Ey 16 
donnę Sorello? Czy był pan już w kabaret 
„Monterosa P.. PAT, 
Dalszy ciąg jutro 


oe kie z e" 


kiedyś do mnie 


panie Verni — rzekł pięka! ski 


—0— glos, który słyszał Paolo prz | Ochia. 


4 CłóRy i e brzmió| Piep 
5 oi yy: 3 i la jego „pięk- a RAA E -„| telefon i który jeszcz pył szc 
ze spokojem. . — No, jeśli tylko z tego po- peere r SzBiG8O. dla Jaga vpigk BYS EUR jego nowe znajo | mu w uszach — ale pon -a0 kierie 
— Czy nie sądzi pan, że ten | wodu pragnie pan się ze mną | 2e] JOE» mey bylo takle, Jak je sobie wy tak pewny siebie, że post àle ja 
Żart już zbyt długo trwa? spotkać, przyjmuję jego zapro Baa panig ACTYCH Sa: orata padnie umeblowane i wiłyśmy pana wystawić obie i 
Er ) Aan nych oczach wybuchła nagle] pełne kobiecości z ` 
e7, Zbyt długo nie, ale już | szenie mi? z AAA śmiechem, przełamu- a i Paolo spotkali się z | PT9R9= wiracila ciotk? nizen 
é długo, Ź tego względu| — Rzeczywiście? A więc | 5 ; lod gd ~ i igi — Poza iym = , 
przypuszczam, że moja wyłtr- | dziś wieczorem? iao iym Sted: q y. Jej w Q prawdziwą przy; omaoieig Ale Ada — chciałam przed tacie Przy 
wałość zasługuje na wynagro:| Nastąpiło krótkie wahanie, Ścią RA pięćdziesiąt a ale Ac JG eoowa a ko N megol znać nieznajomego Ţ pa udał| "szok 
f dzenie.. Niech pani raczy przy|a w końcu padła odpowiedź: | w jej smukłej postaci, w jej ży | ma 1; FRA Hr ge 8 RE la z telefonu. Morte test nó'| Pod of 
Jąć moje zaproszenie, łaskawa | — Dziś wieczorem. : Z oczach, a przedo le bai Des a a gai SERA całkowicie, Dziś ba zościem Gości } 
PANI | ; — Dziękuję. Punktualnie o kim w głosie było jeszcze wie- | policzkach i enti łówce, któ | szym mile widziany U mu 
— Co też wpada pann na godzinie ósmej w hallu „Savo- | 


pan nam wybacza 


ada z szacunkiem pocało Tyl 


szac! 4 ra| m 
. | wał dłoń ciotki, RER 4 mię. j 

— Przedstawiam panu moją | iym o ustach jej pIe ni 
siostrzenicę, Nazywa się tak sa strzenicy... s swoje juj* pe 
mo, jak ja, ale liczy dwadzie- Przygoda ta „miała „ glut R) 
Prz, — rzekła z uśmie-| szczęśliwe zakończenie: kąj Z: 
chem pani Ada. — Dla mnie je młodych ludzi. y 


AE ie 

dzili sob 

Paolo i Ada urzą 0) zk 

szytulae miłe guez akówś” pocni 
którym niczego nie br 


Miłość bijącą z oczu ciotki lo, prócz telefonu... osna 7 Da 
Ady zdradziła Verniemu, dla} — Jestem zbyt mapki Ads bet 4 
czego nie ma w niej nic z wyj tłumaczyła mu 5 to są 19 "PE 

yrf re b tak jest telefon, to 4 | 4 ten 
schniętej, zgorzkniałej starej | — a jak jes łki telefow” | blat 
panny, wnież często pomy. en 

— Niech pan nam wybaczy, czne.. NA 


oficel 


eso W Kalendarz dnia 
nię o CZWARTEK 
pan Kazimierza,  kró- 
zy lewicza. 
Słowiański: Kazi- 
mira. 
SR. ospa ró 6.17, 
2x „ 17.20. 
koje MARZEC Księżyca wsch. — 
śmy zů 0.03, zach. 8.40. 


HISTORIA PODAJE: 


 dobrólg, Zmarł w Wilnie królewicz 


Pragi Kazimierz, syn Kazim. Jagiel- 
| OCZY ZE ABY świętym 
> w roku 1522. 
r Jengi, Zuślubiny Jana Kazimierza z 
Czen$g Marig pu wika, wdową po 
jemn adysławie IV. 
zby 4 Francuz Jan Blanchard doko- 
nfiden RYZ pierwszego wzlotu ba- 
) onem. 
ka, Załamanie się powstania w 
renta Bóg Krakowie: > 
niu oda > pinow kala 0 
ch bio1953, Roosevelt prezydentem Stan. 
iewscj _  Zjedn. A.P. 
by, 26 PIERWSZY WZLOT BALONEM: 
.. Do Dokonawszy pierwszego wzlotu 
erdzić balonem dn. 4 marca 1784 r, w Pa- 
e Yżu, Francuz Jan Blanchard przy- 
iż. m0/%ywa w r. 1788 do Warszawy i wzno 
zaufać ję się balonem z dziedzińca pałacu 
10 mil gędiszków, lądując na Woli. Król 
ińskiił sra August na tę pamiątkę kazał 
niej wybić medal. 
pand PRZYSŁOWIA: 
zebrai „Na świętego Kazimierza 
? Sa yjdzie skowronek spod pierza", 
Czengi Na świ erę 
» iętego Kazimiera, 
w tym Zima SA) 
AFORYZMY: 
1knęł Aby człowieka należycie ocenić, 
och Przyjaczeł często, gdy zna się jego 
iół. 
m A KTO NIĘ WIE, ŻE: 
iściwj „Człowiek może głodować najwy- 
mą 75 dni. Zdarzył się raz taki wy- 
{ e 
hoci ZŁOTE MYŚLI: 
niesi Co człowieka zbogaca? 
Wiara, rozum i praca, z 
F WESOŁE DROBIAZGI: 
ng Z radioprogramu: godz. 8-ma w. 
age kanc erz Hitler, odczyt p. t, „Zasa- 
Y malarstwa pokojowego 
Pri HUMOR WIELKICH LUDZI: 
568 miał zawsze 


z ról Stefan Batory 
dobrej pamięci zasłużonych i krew 
ziola za Ojczyznę przelewających. 

arzyło się, że gdy Pękosławskie- 
osłudze Rzeczy- 


Mu, ode dworu po p 
daleko będącemu, król 


politej 


| Sanclerzowi przywilej na starostwo 


hdomięrskie:pisać kazał — rzekł 
u kanclerz: 
I Miłościwy Panie, wszak o ło 
*n szlachcic nie prosi. 
tól zaś odpowie: 
— Aż nadto prosi, kto dobrze słu- 


ty, 


JAPOŃSKI 


PS 
3 [23 
a Bra 


eS 


Do zdemaskowaniu osadzono ją w wiezieniu 


Wiosną roku 1932 pani Ma- 
ry Gutowska dowiedziała się, 
że jej 15-letnia córka Nelli zni 
kła z wytwornego internatu no 
wojorskiego. aczeni ro- 
dzice czynili wszystko, co było 
w ich mocy, aby odnaleźć za- 
ginioną, ale starania te nie od- 
niosły żadnego skutku 

Dopiero obecnie prawie że 
po 5 latach odnaleźli córkę, ale 


| 


w jak smutnych okolicznoś- 
ciach! 

Nelli Gutowska uciekła z in- 
ternatu przed 5 laty, ponieważ 
miała silnie rozwiniętą żyłkę 
przygód. Jej fantazja była po- 
drażniona powieściami krymi- 
nalnymi, które w tajemnicy 
pr dyrekcją przemycała do 
internatu. 

Po ucieczce dziewczyna zna 
lazła drogę do świata podziem- 


nego Nowego Jorku i wkrótce 
pomimo swego młodego wieku, 
stała się tam poważną osobisto 
ścią, Kierowała napaściami na 
banki i włamaniami do przed- 
siębiorstw, a przy tym potra- 
fiła tak zręcznie działać, że 
policja nigdy nie mogła wpaść 
ng trop bandy, którą dowodzi- 


a, 
Przed kilkoma tygodniami 
Nelli Gutowskiej podwinęła 


Łyżka chciał pobić... kelnera 


NWNiebywady skas al w f<cewiammi 


Wojciech Stanisław Boguski 
przyszedł w stanie podchmielo 
nym do kawiarni przy ul. Mar 
szałkowskiej w Warszawie, 
żądając podania sobie obiadu. 

Zlecenie kelner szybko wy- 
konal. Jednakże Boguski oka- 
zał się niezadowolony, ponie- 
waż, jak twierdził, podano "uu 
do zupy małą ilość chleba. 

Na tym tle powstała awantu 
ra. Boguski rzucił się na kelne 
ra, SKY pobić go. łyżką. 
W ivm czasie obok kawiarni 
patrolował przypadkowo 
sterunkowy, który posłyszaw- 
szy krzyki, wkroczył do wnę- 
trza. 


NJ 


Boguski, podniecony awan- 
turą, rzucił się na posterunko- 
wego i z całej siły pięścią ude- 
rzył go w twarz, tak, że uleg- 
ła złamaniu sztuczna szczęka. 
Boguskiego zatrzymano, 


Wczoraj stanął on przed SĄ 
dem PRIĘKOYYM w Warsza- 
wie, Z ustalonych persona. i 0- 
kazało się, że Boguski, mimo 
zdolności do karczemnego za- 
chowania, ukończył wydział 
prawny jednego z uniwersyte 
tów: 

Z uwagi na dotychczasową 
niekaralność oskarżonego za- 
padł wyrok, skazujący go za 


EAEEREN DRE LELI PTI EEE ELZET O ZOT ADI WZTPIDY ATI UTIOZ JA 


(oraz taniej, ele jeszcze drogo 
kosztują aparaty telewizyjne 


Londyn interesuje się coraz 
bardziej telewizją, która zdo- 
bywa sobie szerokie już dzisiaj 
koła odbiorców, Prasą prowa- 
dzi od dawna kampanię o zmiż 
kę zbyt wysokich jak dotąd 


|cen aparatów radiotęlewizyj- 


nych. Ceny trochę też spadły, 
ale wynoszą jeszcze 60 funtów 


Puder o subtelnym I miłym zapachu 


BIALY BEZ 


w 12 odcieniach 


5 4 A C H Warszawa 


Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25 


Na; samaijej wolkamdzie.e. 


Przykty wpadunek 


czyli jak się 
14 E.) Wal Maryś ze mną 


ri zodkiewiczów! — nama- 
kie pana Mariana Pomiejskie 
0.80 jeden z przyjaciół, — 

Chlaj iam będzie i myżerka 
rszoklaśna, mięc choć Rzod 
ale oczów osobliroie nie znasz, 
PRL mój kolega, możesz 

ie pofrygać. 
nié an Marian dał się naklo- 
męrzyjecie istotnie bylo npier 
pogo lesne". Stół aż uginał się 
Łoś obfifością jadła i napitku, 
p St huk, ro kącie rzępoliłó pa 

Muzykantóm.. 


A ylko že pan Marian nie 

At do kogo slowa przemó- 
i Jadł mięc i pił ro milcze- 
j l później kręcił się po poko- 
tho, szukając jakiejś znajomej 

2y i roreszcię zagadnął ja” 
PERGA blondyneczkę: 

— . s 
mo- S TzZepraszam panią naj- 
kajo tl Czy te babska tam m 

o gospodyni 


wig, 


m" Male toto i grube jak pul 
Pet, Ale kie daje dobre. 
blag lysek ze świńskim cyjer 
am lo kto jest? 

Mąż gospodyni, 


ludzie żenią 


-— Q jak pragnę zdromia, do 
brali się dwie kalikatury. A 
skąd pani ich zna, za przepro- 
szeniem? 

— Jestem ich córka, 

To mómiąc, urocza blondyn- 
ka łypnęła groźnie oczami i da 
ła panu Marianomi pa buzi, 

Porostało zamieszanie, Wieść 
o nietakcie pana Mariana do- 
tarla aż do gospodarzy, którzy, 
niezmiernie oburzeni, róronież 
dołożyli mu po parę szturchań 
cór, 

Rezultatem tego zajścia była 
sprawa sądowa. , 

— Niech pan sędzia zwróci 
na mnie laskaroe urwagie — mó 
roit na rozprawie pan Rzodkie 
micz. — Czy faktycznie śmiń- 
ski cyferblat posiadam? 

Gotór jestem darować te o- 
braze panu Marianowi., Ale się 
musi z moją córką ożenić. 

Takiem sposobem roszystko 
zostanie m rodzinie! 

Pan Marian zgodził się z ra- 
dością na podatne załatwienie 
sprawy. Sąd jednak uznal, że 
mina państwa Rzodkieroiczóro 
została udomodniona i skazal 
ich za pobicie na dzień aresztu 


+42 zamieszęniem, 


minimum za aparat, lepsze zaś 
aparaty kosztują do 100 fun- 
tów. 

Pewną przeszkodą w rozsze 
rzeniu się i spopularyzowaniu 
telewizji jest to, że płaszczyz- 
ną projekcyjna odbiorników 
wynosi maximum 30 razy 35 
cm. co wyklucza na razie u- 
dział większej liczby osób: 
Proces przeciw b. 
dyrektorowi banku 

Wczoraj rozpoczął się przed 


Sądem Okręgowym w Pozna- 
niu proces przeciwko 35-letnie 


mu Zenonowi Zaborowskiemu, | 


zamieszkałemu w Łodzi, b. dy 
rektorowi Banku Spółdzielcze 
go Rzemiosła w Poznaniu, o- 
skarżonemu o liczne sprzenie- 
wierzenia i nadużycia na szko 
dę udziałowców banku. 

Wraz z nim zasiadł na ławie 
oskarżonych urzędnik tegoż 
Banku, Marian Reiman, zamie 
szkały w Poznaniu, 

Na rozprawę, która potrwa 
około 5 dni, wezwano szereg 
świadków. 


Tłumaczenie snów 


„Smulne moje życie”, Otrzyma Pani pracę, 
Będzie zamążpójściee W przyszłości duża 
zmiana ba lepsze. 

„Mimoza Liwóra 23" 
szalirem (lab imitacją) przyniesie Pani szczę: 
ście, Może Pani grać na loterii w 
łowie bieżącego roku. 
wysokim stanowisku, 

P. Wiktaria. Będzie pom rina w intere- 
sach, Szatyn jest Pani życzliwy. Spełni się 
marzenie. Smutek chwilowy będzie. 

P, Ola Kasztelanka. Zarobki będą. Odwie« 
dzi Panią mila osuba, Sen Wujcia wróży, że 
przeciwności, czekające go, pokona przy 
radzie lub pomocy, 

F. Gadomski zł Otrzyma Pan pieniądze, 
Spędzi Pan miłe chwile w gronie znajomych, 
Los się do Pana uśmiechnie. 

„„Chała za msią”. Pani znajopiy kocha Pa- 
nią. O loterii sny Pani nię mówią. Będzie 
niedomaganie w domu. Wyjdzie Pani zamąż 
w przeciągu najbliższych dwóch lat. 


FR U RA OFE 
NIE BARDZO ROZUMIE. 


Ujrzy Pani osobę na 


Młody człowiek prosi ojca o| ło się w strzępy. 


rękę córki. 

z? Co? Jak pan śmie? I ja 
bym miał dać córkę w ręce ta- 
kiego smarkacza? Najchętniej 

| wytargałbym pana za uszy 

— Prze.. praszam.. czy mam 
uważać za owg? 


lso 


(Lwów). Pierścionek z | 


drugiej por | 


Bani i 


opór wladzy na 3 miesiące are- 
sztu, Kara ta uległa zawiesze- 
niu. 


się noga. Policja aresztowała 
ją w chwili gdy wsiadała do 
samochodu ciężarowego, w któ 
rym miała zamiar uciec po do- 
konaniu napaści rabunkowej 
na bank. Z początku przestęp- 
czyni wypierała się winy i 
twierdziła, że nie ma nie wspól 
nego z napaścią. W końcu w 
krzyżowym ogniu pytań przy- 
znała się do wszystkiego. Przy 
ustaleniu jej personalii stwier- 
dzono, że pochodzi z porządnej 
rodziny nowojorskiej, Nelli Gu 
towską skonfrontowano z jej 
rodzicami, którzy rozpoznali w 
niej swoją córkę. 


Licząca obecnie 20 lat Nelli 
Gutowska przebywa w jed- 
nym z kobiecych więzień no» 
wojorskich i czeka na rozpra= 
wę sądową. 


(udem uniknęła śmierc 


a potem stanęła przed sądem 


Apolonia Sabina D., obarczo 
na dwojgiem dzieci, zaszła po- 
nownie w ciążę. Postanowiła 
zapobiec jej i w tym celu do- 
konała na sobie osobiście zabie 
gu. 

Nieumiejętność jednak rych 
lo dała znać o sobie i D. zmu- 
szona była pójść do lekarza. 
Zgłosiła się do lekarza Ubezpie 
czalni Społecznej, który zorien 
tował się w przyczynach choro 
by. 

'Na szczęście, udało się zapo- 
biec zgubnym skutkom zabię- 
gu, ale po wyzdrowieniu pa- 
cjentki lekarz złożył zameldo- 
wanie władzom, 

W ten sposób Apolonii D. 
wytoczono sprawę o spędzenie 
na sobię plodu. 

Wczoraj odbyła się rozpra- 


wa w Sądzie Okręgow któ 
ry skazał D. na 3 miesiące are 
sztu, zawieszając wykonanie 


kary na okres 3 lat z uwagi na 
pobudki, jakie pchnęły oskar- 
żoną do występku. 


W CZIERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Dziecko w małżeństwie 


io radość 


P, HELUTKA Z SIEDLEC zwierza 
nam się: 
| „kok temu poznałam na zabawie 
| tanecznej przystojnego młodego 
| mężczyznę. Podobał mi się, Ja jemu 
również. Po chwili zaprosił mnie do 
| tanga. Tańczył cudnie i przytulał 
(mnie do swej męskiej piersi, a ja 
biernie poddawałam się jego nie- 
winnej pięszczocie. Po skończonym 
tańcu przeszliśmy do bufetu i tam 
|spędziliśmy kilka godzin, brakujg 
| cych do rana, po czym odprowadził 
|mnie do domu i prosił o spotkanie, 
Oczywiście, nie odmówiłam mu. 
| Od tego dnia spotykaliśmy się co+ 
raz częsciej, Caiy czas wolny © 
(zajęć spędzałam w jeso towarzy- 
stwie milę į wesoło. tym czasie 
wyznał mi swą miiość i prosił o wza 
jemność. Nie chciałam się wydawa 
że go kocham, lecz serce moje biła 
wa dla niego. 

ecz szczęście 
Pewnego wieczora siedzieliśmy wa 
| dwoje. Ośmielił się zaproponować 
abym mu się dała, Wyśmiałam 
go i postawiłam pytanie, na RE 
nie dał mi ostatecznej od owiec i 

Więc zwracam się do jebie a- 
nie Redaktorze, Ty mi daj _ odpo- 
wiedź: „Czy mężczyzna, który na 
»rawdę kocha kobietę, pozwoʻi §0- 
bie na coś podobnego? y 

Po kategoryczńej odmowie pozo- 
stawił mnie samotną i stroskaną, 
nie rzekłszy ani słowa, gdzie i do 
kogo odchodzi, Wkrótce dowiedzia- 
am się, że znalazł sobie inną, z któ- 
rą rozkoszował się, a me serce rwa- 


iediugo się nim cieszyła, gdyż 
miłość prysła jak bańka mydlana I 
znów wrócił do mnie, Po raz drusi 
wyznał mi miłość i blagał, bym mu 
wierzyła i oddała swą niewinność, 
tak jak oddałam mu swe serce- 
Na razie nie nie odpowiedziałam 
na to, gdyż na prawdę szczerza Ko 
kocham j nie wiem, jak mam na tę 


é, | poważny 


trwa zbyt krótko. | g 


i szczęście 


sprawę zareagować, ponieważ je- 
stem bardzo młoda, mam zaledwie 
17 wiosen i bardzo mało doświad- 
czenia, a raczej egr: życiowej. 
Błagam Cię, Panie Rec aktorze, 
doradź mi, co mam czynic, gdyż do 
nikogo nie mam zaufania t | 0 da 
Ciebje, Qjca stroskanega ludn! 


Skoro mnie już o to wyraźnie He- 
lutka pyta, ĄF będę taki skryty, 
jak ów młlodzian i powiem szcze- 
rze: „Owszem, mężczyzna, sióry na 

rawdę kocha kobietę, może pozwo+ 
ić sobie ma zaproponowanie jej 
„czegoś podobnego”, ale jednocześ+ 


d|nie i czegoś innego, a mianowicie =- 


lubu. 
t No tak, bo o ile na prawdę kọ- 
cha, to powinien zrozumieć, że tak 
krok w życiu kobiety, na- 
raża ją na szereg niebezpieczeństw, 
które jedynie w małżeństwie są nje- 
roźne. Bo dziecko nieślubne — to 
i kłopot i skrępowanie, a to samo 
dziecko w małżeństwie — to radość 
i szczęście. 

Poza tym, jeżeli się naprawdę 
kocha, to się PŚ dozgonnego 
zespolenia z ukochaną istotą, a rę- 
kojmię tego (w dużej mierze w każ- 
dym razie) daje malżeństwo. Nie 
dlatego, aby milość bez małżeństwa 
miała być mniej silna i trwała, ale 
po prostu dlatego, że małże..stwo to 
ednak święte więzy, które nie 
atwo, a nawet niesposób właściwie 
rozerwać. 

Ta trudność zerwania małżeństwa 
sprawia, że ktoś, co nawet pod 
wpływem chwilowego uniesienia, 
czy szału chce stargać ślubne wię; 
zy, ostatecznie w obliczu tych tru 
ności, poddaje się i zarzuca tę złą 


myśl. 

Dlatego też niech Pani zaśpiewe: 
swemu amantowi znaną, a mądrą 
iosenkę: „Jak Cię kocham, tak Ci 
fubię. ie dam Ci buzi aż po ślu 
ie. 


Trwający w Polsce 


niczych czeladników 
strów przemysłu 


i 


najsłuszniejszych 
przymierać głodem. 


łupników 
PARKA i martwotę, 


odwiedzonych przez nas 
izdebkach strajkujących cha- 
szewskich zastaliś- 


arształy pozarzucane nie- 


odz 


m Zalacza 


nieuwagę ściągnęło wraz z 


Jakiś drobny, 
wity obraz. 
złowrogimi 
paczonej mai 
chwilę w przedzi 
grozy... 

Po schodach do 
dzimy i po schodneh 


awiony 


do suteren, 
i stęchlizny, 
cym zimne 
poddaszy. 


inach strajku 
Z każdym dnie 


od 
dwóch tygodni, a w Warsza- 
wie od tygodnia strajk chałup- 
maj- 
szewskiego 
przybierać zaczyna obecnie for 
my niepokojące. Strona wyzy- 
skująca ani myśli o uznaniu 
postulatów 
strajkujących, a strona wyzy- 
skiwana zaczyna już na dobre 


fartuchem warsztatu i przez 


tuchem szewskie szydło, które 
ostrzem wbiło się w podłogę... | d 
ale niesamo- 


ojrzeniami zroz- 
i łączy się na 
wny symbol 


óry wcho- 
schodzi- 
my w dól. Na strychy albo 
W zaduch wilgoci 
albo w przejmują 
m wiejące ściany 
W dwa rodzaje mie 


rokością -żle 


far 


ecznego przyjaciela 
wszelkich epidemij... 
zeļ — 

widzieli taki 
niej? 


— 


widzimy jak 
syci chodzą 


jących szewców 


śliajk coraz to szersze kręgi 


ci . _ dopasowanych 
rzwi i przyniósł z sobą, dresz 
czem wstrząsający, chłód, ser- 
grypy 


Czy strajkujący nie prze 
ej sytuacji wcześ| P 


ak, przewidzieli! Dosko 


ludzie żyją i jak 


szy wprowadził w życie jedną 
z głównych tez deklaracji idel 
owo - politycznej Pana pulko 
wnika Koca i nauczył przed! 
siębiorców . zasiadać przy. 
wspólnym stole z robotnikami: 


Niech zasiądą i niech zrozu/ 
mieją co znaczy znaleźć się w 
konieczności spożywania Ka: 
wałka zapleśniałego chleba! 
Koniecznie! I natychmiast! 
gdy mimo tego zrozumienia u* 
siłowaliby podnieść się te- | 
go stołu bez przyrzeczenia 
zapłaty za krzywdy wyrządzo 


« 


warsztaty i albo ostatecznie z 
głodu skonać, albo jeść chleb 
świeży, każdego rana kupowa 
ny, a nie pleśnią już pokryty, 
stary, po zniżonej o dziesięć 
groszy na kilogramie cenie... 
an rozumie co znaczy ko 
nieczność spożywania zapleś- 
nialego chleba?! 


i I 7 ciwy > rze [7i 

nale zdawali sobie z tego spra y ło rozumiemy aż może bę. A AEEACEE aoa sili| Tar 
wę! Wiedzieli na co idą! Ale| za dobrze. Nam tego nie trzeba niejszą metodę i wyrżnąć pięś Bzed s 
pan myśli, że, człowiek wiecz tłumaczyć, Dlaczego jednak cią:w stół! EE - [®chy. 
nie może być cierpliwy i go| dotychczas pan Inspektor Pra| = ~ei s Pra 
zić się z najnędzniejszą wege cy nie wytlumaczył tego opor| Potrzeba ia jest tym - więk- mysle 
tacją?! Myśli pan, że my niejnym przedsiębiorcom szew sza, że strajk z każdym dniem 


skim, którzy w tak karygodny | zatacza coraz to. szersze -krę: 


„ Warsz j : £ j | po ulicach?! Czy sposób dopuszczają się wyzys | gi. W dniu wczorajszym przy*| Wi] 
bieskimi fartuchami pracowni szkań dostępnych dla nędza- | nam już nie wolno mieć ra|ku i tak haniebne lekceważą Stapili do strajku wszyscy budziło 
<A awa FA da c z krwi przez KOŁA sytego żolądka?! A, WY, swoich białych murzy szewcy mechaniczni, a Nie tch ze 
zu, k 3 ysku... Jniejsza rozpacz zmusiła | nów i przystąpią . kamasznicy. ie] 
wskie, które dłubały dotych- ha upnicy szewscy wraz |nas do strajku! Ona, nikt in Tu przecież nie idzie .o nic zależnie od tego 'w dniach naj- Raczej, 
czas nędzne groszaki wynagro ze swymi rodzinami przeszli | ny, żadna lekkomyślność, jeno | innego jak tylko o to, aby In:! bliższych przystąpią  szewcy |lalg się 
dzeń, RRT: łaskawą ręką E o pod A ALLAS rozpacz kazała nam rzucić spektorat Pracy po raz pierw- | żydowscy. zku 
przemysłowców. i g . £ glodowych zarobków i tu 

Chłód wieje szczelinami po | przepracowanych dotychczas n a l P OS Oto. 
pękanych murów. Pod kuch-|dni i nocy niemożliwe było, j ] Tania. 
niami ciemno. Na twarzach wy aby odłożyć przynajmniej zło- | 0 l 0 Zi Gri 
raz ostatecznej rozpaky RER a czarną godzinę, Skle rix aa Te 

W żadnym z odwiec zanych | piki były więc jec ynym obroń b bi i ; ua żąca 
przez nas mieszkań, stanowią | cą przed głodem. Ale sklepiki 0 0 ie(a znakomitą posade w tramwajaci ka 
cych jednocześnie pomieszcze | dowiedziały się i o strajku i o „Mieszkanka wsi Dziarnówi niu dla młodego Kaczorka pra sadę już dla Kaczorka wysw | Odr 
nia rzemieślnicze, nie zastaliś- uporze przemysłowców i w o- Eleonora Kaczorek ma syna | cy. kał. Zostanie przyjęty na Kon: —C 
my SOW. SERRA CYCH ej” poszuku jącego SA, Ma tak-| W ych dniach niewiasta o- | duktora do tramwajów. mak Pospies: 

ZR OSA . szą W odmówiły kredytów. kr. znajomego w  Warszawie.! rzymala od tegoż znajomego | skich. Znajomy ów nazyw. |Alowje? 
i Ted wiecach, albo w awiz Głód wdarł się więc calą REA Miał się on zająć w wyszuka | iist z zawiadomieniem, że po- sie Mieczysław Koroa t bani ei 

ach. Pomagają się natychmia mieszka przy ulicy Żóra | — 

stowego przystąpienia do oku W m Nr. 24 w: Wata Wia leszcze 
ch i i i składć y w A Ada ; rze” A 
ZE n owni i składów... a on | BM Via Gwóźdź e W liście Kozon npa Puścić... 
äle związek nie chce jeszcze dzał, że przyjedzie’ oso ~C 

do tego dopuścić. PCE 5 fn do Dziarnowa dla bliższego P [Paa 
cze z tymi menami konfero- (2 5 'i d d ~ mówienia sprawy. W tym B= C 
p: > AAA AOKI „PIZYGWOŻ ZONY na at ża liana na Ziecho polecił przysłać ZŁE konigi stem, pi 
KA żenie za re W dniu 6 listopada ub. roku | prowadził do pokoju i zawo-| Za owym „Pawłem* wszczę | Stacie w Grójcu, 05Z YA s $ip DN 
RASTA x ki ost iA . |do XX Komisariatu P. P.: w al; to poszukiwania, Okazało się, dfózy Kożldwakiena baz zo | al z 
czać do zj ei l ostatecznej. | Warszawie zgłosiła się Anna| — Dawaj pieniądze, bo bę-| że nawct Krzewicki nie znał | 79,! jeszcze przyjęto go oszę 

— Jak to lepiej — wołą sina Krzewicka i doniosła, iż pod-| dzie - e : zni ościnnie — M 

h : > ucz d on , po dzie z tobą smierć, nazwiska swego wożnicy. BONGI r ożna i 
na twarzy z zimna i wygłodze czas nieobecności jej i męża w DziewGz AKA YE Naz Ró, 7 Ażeby jednak posadę m ta tzonym 
nia kobieta, matka „tulących | ;ch mieszkaniu przy ul. Czer-| nie odpowiedziała nic. Wted l trudnością ustalono, że na było objąć, trzeba było Mz Wypuśc 
się do niej dzieci, — To lepiej skiej 15, gdy znajdowała się | MieżczYżńń uderzył LIEWE zywa się Gwóźdź, cić 750 złotych kaucji. cia k =C 
ją?! To lepiej, że od rana aie| (qm tylko jej 15-letnia córka, |kę ręką w imams tak a eA]  Owoździa Mka dopie-| wykazać uczciwość w cal po ANR W 
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Tania spojrzała na Grüna i poczuła, že ma 


s pigs gea sobą potwora, co zatracił wszystkie ludzkie 
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CHORA AA wcielenie bestii w ciało ludzkie!— 
myślała spoglądając na- tego człowieka, co sie- 
ąc za biurkiem spode łba rzucał spojrzenie w 
t] stronę... 
Wiktor Grün! Samo nazwisko tego człowieka 
bu ziło strach u mieszkańców Warszawy w la-- 
tch rewolucji 1903—1906! 
kołach rewolucjonistów nazywano go nie 
Mäczej, jak „kat“. Wystarczyło, by ktoś, komu u- 
lalo się wydostać na wolność, opowiadał, że był 
Tęku kata, a już powszechnie wiedziano, że cho- 
dzi tu o Griina. 


| 


R w ręce tego kata wpadła córka jego szefa, 
ia, 
Griin przyjrzał się dziewczynie, chwilę mil- 
E Tania stała w kącie pokoju, przy drzwiach 
źąca. Grün wrzasnął nagle: 
~ — Podejść do mnie blisko... 
f Odruchowo zbliżyła się Tania do biurka. 
— Czemu to pani nagle wpadło do głowy, by 
bspieszyć do komisariatu i opowiadać o takiej roz- 
wie? — pyta dalej Grün. — Czy uczyniła to 
bni z miłości do naszego generał - gubernatora? 


+ — Opowiedziałam to, co słyszałam... O co panu 
azeze chodzi? Proszę mnie natychmiast stąd wy 
Puścić... 


slad? O, moja pani, tak prędko nie wyjdzie pan. 
st = Czy jestem więc aresztowana? Jestem... je- 
m, przecież tylko świadkiem... 

= Nie mamy zaufania do takich świadków.— 

petal zza biurka ı rozpoczął spacer po pokoju. — 
Poszę por ozie zupełną prawdę.., 

— Mówię tylko prawdę... — krzyknęła zrozpa 
„ody glosem. — Proszę mnie natychmiast stąd 
SEBać.. 

— Oho, jak widzę jest pani z domu inteligent- 
Na Wielkopańska EA " szląachcianka, co?... 
a ata się pani tak skromnie, jak proletariuszka... 
mamy się na takich kawałach... Jak na ochranę, 
dag pani za głośno i zbyt stanowczo... Odpowia- 

` € spokojnie i do rzeczy, kto są ci ludzie, których 
(ani spotkała w lasku młocińskim? 
= — Nie znam ich... 
|pu.. Ach, pani nie zna ich?... 
Viacjele.., 
| ania zadrżała przy tych słowach. Grün po- 
| uszy} jej najbardziej AT strunę... E 
nych Griin umie czytać w myślach aresztowa- 
ESL Zrozumiał natychmiast, że ma tu do czynie- 
ZNAJ, rewolucjonistką, która dla ja" :chś bliżej nie- 
Rych mu powodów zdradziła swych towarzy- 
"a teraz ich wydaje... 
może to jakiś pomysł bojowców, by odwró- 

Uwagę od rzeczywistych sprawców zamachu... 
dag > Czy inaczej, trzeba tę kobietę dobrze zba- 

» Mech wyśpiewa wszystko, co wie. Śledztwo 


Przecież to pan! 


w . 

fa prawie zamachu dopiero teraz rozpoczęło się: 

nie yn na czele oddziału wywiadowców jest obe- 

Wszędzj, iY Natolińskiej, gdzie bada i szuka 
Wystrychnie go na dudka, tego Łapszyna, któ- 

Preda, Stale w paradę włazi, Siedząc tu w ochranie 

wędni | dowie się wszystkiego, aniżeli Łapszyn, 
TC po mieście... 

ł aka okazja: zamelduje sam generał-guberna- 

tychm; że wykrył zamachowców, zaawansuje na- 

jesli Tesh będzie, szefem Łapszyna, a być może, 

Rowan W będzie długo chorować, zostanie mia- 

Sling (50. zastępcą... 

Myśl RE a aż mu pociekła z zadowolenia, na samą 

siadł z powrotem i odezwał się 


do Ta „awansie, 
M lagodnym, przekonywującym głosem: 


Wiep, Oja pani, mówmy do rzeczy... Jak widzę, 
sięg ;, o O wszystkim... Otrzyma pani od nas dzie- 
Borte Cy rubli, wyślemy panią za granicę z pasz 
siko „4 inne nazwisko, ale niech nam pani wszy- 


chy, "Yiaśni, wyjawi nazwiska sprawców zama- 
a 
ną, "nia wybałuszyła oczy, słuchając słów Grii- 


tó; . Czemu tak pani na mnie spogląda? — 


szę 06? się Grün. — Czy zmuszam panią do 
ania milczała. 


A Bzy arala, 
żeby p ozecież pani sama przyszła tu do mnie, 
w MNG swych GRECJĄ ale czyni to pani 
p dziecinny sposób, bo zamiast z miejsca | 
A prawdę, i doszlibyśmy do porozumie- | 
ŻA Ni” wzdryga się pani przed tym... 
rozumiem o co panu zi... — twarz | 


Tani ZYCIA się w rozpaczy, 

— Chcę, by pani MA się... Ref Z 
Griin nadal miękkim, łagodnym głosem. — Może 
pani jeszcze dziś otrzymać tę sumę, wyjedzie pa- 
ni za granicę... Rozumiem panią, widocznie rozcza- 
rowała się pani.. 

Nie wiem o co panu chodzi — usiłuje Ta- 
nia nadal grać swą rolę do końca. — Nie znam 
przecież tych ludzi, o których pan mnie pyta... 

— Cha, cha, cha, cha... — roześmiał się nagle 
Grün tak diabclskim śmiechem, że Tanię dreszcz 
przeszył. 

Zbliżył się do niej, ujął jej rękę, i powiedział 
glosem tak doc: nieludzkim, że Tania po- 
czuła nagle strach przed nim, twarz jej zbladła: 

— Słuchaj, albo powiesz prawdę, albo zaraz 
powieszą ciebie głową w dół. Nie znasz mnie 
jeszcze... Jestem Wiktor Griin, tak Griin... Twoi 
towarzysze opowiadali ci chyba nieraz o mnie... 
A jeżeli tamto nie pomoże, mam inny sposób. 
Widzisz... 

Griin wyjął z kieszeni długie igły. 

— Oto te igly mogę ci wsadzić pod paznokcie, 
a wtedy drzeć się będziesz wniebogłosy.. Tak, 
płakać będziesz... 

Tania zadrżała, a Griin syczącym głosem ciąg- 
nął dalej: 

— Nie sądź, że igły będą takie zimne jak te- 
raz.. Najpierw rozżarzymy je do czerwoności... 
Bo zimne igły nie nadają się do tego, nie nadają 
się... Che, che, che... 

Tania chciała cofnąć się, ale Griin silnie trzy- 
mał jej rękę w swej dłoni, i syczał, swym prze- 
nikliwym glosem: 

— Boisz się, ha?.. I na cóż masz się mnie tak 
bać, kiedy możemy wszystko załatwić po przyja- 
cielsku.. Jak sypiesz swych towarzyszy, to svp 
ich do końca... Nie bądź glupia... Powiedz goląb- 
ku, kto rzucił tę bombę w karetę generał-guber- 
natorać... 

— O co panu chodzi? Czemu "się pań tak 
zaęca nade mną? Powiedzialam już raz, że nie 
znam tych ludzi, że ich widziałam po raz pierw- 
szy w mym Życiu... 

— Chcesz zatem zawisnąć na szubienicy, co? 
Głową w dól? — zgrzyta kat zębami. 

— Nie będzie pan śmiał tego uczynić... 

— Co? A kto mi w tym przeszkodzi? Ja tu 
rządzę, i nikt inny... 

— Niech mnie pan stąd wypuści... Za co mi 
się to wszystko należy? Powiedziałam, co wiem, 
i nic poza tym nie mogę wyjaśnić... 

— Nie wykręcaj się kochanie, bo ci nic nie 


pomoże... Powiedzialaś, że nie będę śmiał tak 
uczynić, więc wyjaśnij dlaczego? 
— To moja sprawa — odrzekła teraz hardo 


lania. Przypomniała sobie, że jest przecież cór- 
ką szefa tego kata i w ostatecznym wypadku mo- 
że odwołać się do swego ojca. — A przede wszy- 
sikiem nie ma pan żadnego prawa mówić mi „ty. 

— Taka młoda dziewczyna, i tyle ma w sobie 

czelności.. — głos Griina stał się ze wzburzenia 
iskliwy, dłoń jego zamieniła się w pięść, gotów 
>ył uderzyć tę bezczelną dziewczynę w twarz. 

Ale w tej samej chwili wsz wywiadowca 
i zameldował, że major Łapszyn przed chwilą te- 
lefonował, i kazał wezwać go do aparatu. 

— Uważaj na tę sukę — wrzasnął Griin do wy- 
wiadowcy i sam poszedł do sąsiedniego pokoju, 
gdzie mieścił się aparat telefoniczny. 

Łapszyn telelonowa! z ulicy Natolińskiej, Do- 
niesiono mu, że jakaś kobieta zgłosiła się do 
czwartego komisariatu i tam oświadczyła, że wi- 
działa tc 'rorystów w lasku młocińskim. Telefono- 
wał właśnie do czwartego komisariatu, a tam mu 
zameldowano, że kobietę odesłano do ochrany, do 
dyspozycji Griina. 

‘ak, badam ją... — odrzekł Grün. 

— I co ona mówi? 

— Tymczasem jeszcze nic nie zdołałem z niej 
wydostać. 

— A czy złowiono kogoś w lasku młocińskim? 

— W tej sprawie nie mam jeszcze żadnych 
wiadomości. 

— Za chwilę przyjade z pułkownikiem Iwano- 
wem, To szef, co się zowie Aleksej: Wasiliewicz, 
jak tylko dowiedział się o zamachu na Skałłona, 
natychmiast rzucił wszystko i przyjechał, nie ba- 
cząc na to, że jest ciężko chory, ma silnie podwyż- 
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szoną temperaturę... 
A czy na miejscu zdołano coś znaleźć? =a 
zapytał z kolei Griin. 

— Zmaleźliśmy tylko opróżnione mieszkanie, 
skąd mierzawcy rzucili bomby... Najpóźniej za 

ól godziny będziemy na miejscu... Pułkownik 
wanow postanowił sam badać kobietę, która wi- 
działa zamachowców w lasku... Do widzenia... 

— Do widzenia... 

Griin był wściekły teraz na Łapszyna. Chodzi- 
ło mu wszak o to, żeby właśnie jemu wyznała 
wszystko — a wtedy wszyscy wiedzieliby, że to 
właśnie on, Griin, a nie kto inny wydostał całą 
prawdę... 

A tu nagle zjechali się wszyscy. Taki smako- 
wity kęs chcą mu po prostu z ust, wyjąć... 

Ale Griin pokaże im sztukę: zanim jeszcze tu 
będą zdoła z niej wydostać wszystko... Czy jest 
ona jednak Niemką? Mówi tak płynnie po rosyj- 
sku, jak rodowita Rosjanka... 

Trzeba więc działać szybko i energicznie. Wra- 
cają niespełna za pół AN Musi przed tym z 
niej wszystko wydusić. 

Wraca z powrotem do pokoju, gdzie Tania się- 
dzi i powiada do wywiadowcy, który ją strzeże: 

— Kostomarow, przynieś mi maszynkę spirytue 
sową i sznury.. Ten ptaszek zaraz nam wszystko 
wyśpiewa... — uśmiecha się cynicznie. 

lania szeroko rozwarła oczy, zerwała się 
z miejsca, jak gdyby coś ją uniosło, 

— Powie pani, jak nazywają się ci, co wykonali 
zamach, czy też nie? 

— Powiedziałam wszystko, com wiedziała... 

wypuśćcie mnie stąd. 
Co za glupie gadanie... Ale udaje pani tyl- 
ko głupiutką. Niech pani lepiej mówi, bo zaraz po- 
częstuję pierwszą igłą pod paznokieć, a zacznie 
pani śpiewać, jak kanarek... Oho, poprosi mnie pa- 
ni wtedy, bym ją puścił. 

Tania odd salte z trudem. Chwilę milczy. :Spo- 
gląda na ię wstrętną twarz, która budzi w niej 
tylko odrazę. „Oto jak wyglądają pomocnicy me- 
go ojca“ — ze wstrętem myślała teraz. 

Czy ma wydać nazwisko Tadeusza? Albo mo- 
łe nazwisko Jadzi? Tak czy inaczej jest stracona 
dla obydwu siron: Tadeusz jej nie Kocha! ojciec 
nie przyzna się do niej... 

Nie, nie posiąpi tak... Dość podłości!... Uczyni- 
‘a jeden krok ohydny, za wiele byłoby dla niej, 
gdyby miała raz jeszcze podłość dokonać. 
Zapewne zdołali się ukryć zawczasu, i nikt ich 
tam nie znalazł. Nikt się nie dowie o jej hanieb- 
lym kroku — a ona swych towarzyszy nie wy- 
da! Niech ją gnębi i katuje — nie w 2R 
więc postanowiła pani milczeć? Mów, 
mów — zgrzyta Griin zębami. i 
Wszystko co misłam' powiedzieć, powie- 
działam. 

Do pokoju weszło dwóch wywiadowców. Przy- 
nieśli maszynkę spirybusową i sznury. Grün roz- 
cazuje: 

— Powiesić ją nogami do góry! 

Wywiadowcy błyskawicznym ruchem porwali 
w swe ręce Tanię, zawiązali jej pętlę wokół nóg. 
Potem zawiesili ją na specjalnie wbitym haku w 
suficie, głową na dół. 7 : 

Tania wyrywa się, krzyczy, ale obydwaj szpi- 
cle dają sobie z nią szybko radę. Czuje, jak krew 
uderza jej do głowy, jak oczy jej nabiegly krwią, 
jak twarz jej stała się purpurową... 
— Kat — krzyczy ostatkiem sił. * 
— Che, che, che — śmieje się RE spoglada- 
j Tanię, która czyni rozpaczliwy ruc Ne, 
e ERARE Uer lóra zakryła jej 


mi, by zwolnić się od sukni, 
twarz. j $ H 
Grün tymczasem bierze do ręki długą igłę, 
trzyma ją nad maszynką i spokojnym, zadowolo- 
nym głosem powiada: i Te 
— No, ptaszyno kochana, zaraz będziesz śpie- 
wać, tak, że śpiew twój rozejdzie się po kościach... 
Che, che, che... Posłuchaj mnie, powiedz prawdę... 
łakać i wszystko sama opowiesz.. 
Che, che, che... A dlaczego tak krzyczysz?... 
— Kat, morderca! — krzyczy Tania, czując, że 
za chwilę straci panowanie nad so 

he, che, che — Śmieje się bez przerwy 
Griin, a widząc, że igły są rozżarzone do czerwie- 
ni, zbliża się do Tani, bierze jej prawą rękę, 
i pragnie wsadzić je d paznogieć. 
Ale w tej samej chwili otwierają się drzwi, 
wchodzi adiutant pułkownika Iwanowa i melduje: 
— Pan pułkownik rozkazał natychmiast spro- 
wadzić do niego 'aresziowaną.... SSA 
Dalszy. ciąg jutro. 


Potem będziesz 


ROZ EA JO U OOO OOO O OE 


jące wysokość i charakter skła- | za wiele? 
dek, jakimi można obciążać ucz- Inna zwów szkoła żeńska wy- 
niów. Rozporządzenie to jed- |maga, by na lekcje robót ręcz- 
nak nie rozwiązało całkowicie nych wszystkie uczenice przy- 
problemu. chodziły w jednakowych far- 
Plagę składek szkolnych ogra- 
EZ lecz... rodzie nova kratkę. Materiał na te, notab 
szkół, zwłaszcza średnich, wy-|ne bardzo: / 
dają od 6 do 20 zł. miesięćz- tuszki, można dostać tylko 
nie na różne nieprzewidziane, jednym sklepie, 
a nie zawsze konieczne wydat- | kosztuje 7 zł. 
ki, jakimi obciąża ich szkoła.| Najjaskrawszy przykład, do 
Gdy wrodzinie jest kilkoro uczą- az 


ie, ogranicza- | półbuciki! Czy to doprawdy nie kałamarzy. Wszystkim uczeni- 


tuszkach białych w niebieską | wodzi, że większość wydatków, 
e- [jakimi szkoła obciąża rodziców, 
niepraktyczne far- | jest zupełnie zbyteczna. Zlikwi- 
w |dowanie ich przyczyniłoby się 
a metr jego|do usunięcia szeregu nieporo- 


Czwartek dnia 4-go marca 1937 r. 
C T AKCJ 


Zatrzymanie 


7 Drugie słuchowisko Skiwski 
W dniu 1 b. m. posterunek 


P. P. w Bełchatowie zatrzymał: | W programie Teatru Wyobra 
Berkowicza Mordkę, łat 41,| Podanie biblijne przed i 
. | Wajngarterna Wolfa-Lajba, lat | krofonem? Nie. — A jednak $ 

37 i Hubermana Chaima-Hersza, chowisko Jana Emila Skiws 
lat 29, mieszkańców Bełchato- go p.t. „Zona Lota”, które 
anie |da Polskie Radio dnia 4JIl w 
bla-|że się nicią wewnę'rzną z 
100 zł, |gendą o żonie Lota, która 4 
a szko- | mieniła się w słup soli. 

Legendy i podania nawet n f 
bardziej fantastyczne,skoro pa 
ną na grunt młodej wyobrazi 
doprowadzają niekiedy do grt 
nych powikłań: powodują śled 
twa domowe, nieporozumien 
awantury, sytuacje pełne gf 
zy i komizmu. 

Jak się to zdarzyło i co zł 
go wynikło dowiemy się dh 
4/III o godzinie 19.00. Obsa 


. 63 
Na fali radiowej 


Ac 
mano w mocy. 


Tych kilka przykładów do- 


BØLACI 
GLOWY 


TA M PROSZKI DLA 


zumień między szkołą i do- 
mem. W. B. 


cych się dzieci, wydatki wzra- 
stają i stają sią ciężarem nie 
do wytrzymania. 

W niższych klasach gimna- 
zjalnych, a nawet i szkołach 
powszechnych, co jest jeszcze 
bardziej szkodliwe, — dzieci na 
każdą prawie lekcję historii lub 
geografii muszą kupować obraz- 
ki, kolorowe pocztówki, kontu- 
ry map itp. Są to wydatki dro- 
bne na pozór, jednak w sumie 
kosztują rodziców bardzo dużo. 
Czy celowe jest to gromadze- 
nie w domu stosów bezużytecz- 
nych przedmiotów, które są po- 
trzebne tylko na jedną lekcję? 

Jednym z większych wydat- 
ków są wycieczki szkolne. Wy- 
datki te są tym uciążliwsze, że 
nieprzewidziane. Jeśli nawet 
jest tu ustalony jakiś budżet 
wycieczkowy, to zawsze jednak 
powstają jeszcze jakieś koszta 
nieprzewidziane: tramwaje, za- 
pasy żywności itp. Rodzice 
wdzięczni są szkołom, że tak 
wszechstronnie dzieci ich roz- 


Zdzisław Pruski 


Pierwsza 


Nowa, niecodziennna książka. 
Na okładce 
młodego żołnierza. 
Żołnierz zaciska w dło- 


A 
rych 


ledo nad Tagiem. 


jest bodaj że pierwszą książką 
o Hiszpanii, jaka ukazała się na 
polskim rynku księgarskim. W y- 
dana przez jedną z najruchliw- 
szych księgarń Śląskich*) w es- 
wijają, pokazują im muzea, wy. |tetycznej szacie zewnętrznej, 
stawy itp. Trzeba jednak stwier-|74Wiera nadzwyczaj ciekawą 
dzić, że w ostatnich czasach | TEŚĆ: rss s 
wiele wystaw organizuje się tyl- „Autor maluje nastroje pra: 
ko w tym eelu, aby mieć do-|Wicy hiszpańskiej po hanieb- 
chody z licznych wycieczek | TYm morderstwie w dn. 13.VII. 
szkolnych. Niektóre z nich nie | 1936 r. posła Calvo Satelo DIE 
mogą zainteresować dzieci z|!9Zwydrzenie skomunizowane- 
niższych klas i nie są warte | 89 motłochu. Po skreśleniu at- 
zwiedzania. mosfery wśród społeczeństwa 
WA brotraniatt. szkolnych |”? wiadomość o powstaniu gen. 


przewidziane są dla klas star- EP SAR ertani: 


dżać do Gdyni z orkiestrą, o- 
dezwami i... filmem propagan- 
dowym. 


tować, jak należy faktycznie o- 
cenić to, co się szumnie nazy- 
wa „obroną praw Audu”. 


jej widnieje postać | mermans'a to istoty bez uczuć 


niach karabin. Patrzy w dal su- |tość, to dla nich czcze frazesy, 
rowym, przenikliwym wzrokiem. zwierzęcość opanowała ich zu- 
acisnął zęby w mocnym upo- | pełnie, sumienie nie obudzi się 
rze. Jest ranny w nogę — ale w nich nawet w obliczu śmier- 
trwa na posterunku... Wokoło|ci (por. sceny ze str. 81, 102 i 
niego kłęby dymu, spoza któ-|i 110); 
zarysowują się wieżyce| nawet do fałszerstwa prawdy 
twierdzy. Żołnierz ten — to ka- |\PP., błędne informacje RER 
det Escuela de gimnasia. Wid-|W£ i radiowe) — grają na PAC 
dniejące mury—to Alcazar To.|niższych, instynktach ludzkich 


» j.|wnego, że prawdziwi Hiszpa- 
puey r IAE nie bronią kraju przed takimi 
; ludźmi i ich rządami. 


ców charakteryzuje autor bez- 
stronnie. Zarówno wojskowi, jak 
ludność cywilna schroniona w 
zamku — to jednostki zdecy- 
dowane walczyć do upadłego i 
bezwzględnie w obronie dob- 


święcić życia własnego syna, 
byle utrzymać twierdzę (por. 
wspaniały szkic psychologicz- 
ny p.t: „Guzman, El Bono”), 


może wjeż- | tendencji — pozwala się zorien- |dzo efektowną i 


słuchowiska stanowią: Stanisła 
Grolieki, Helena Buczyńska, 
lena Sokołowska, Zygmum 


«0d 


Chmielewski, Ludwik Fritsch 
Jan Ciecierski i Stefek Lipiński 
Warto: też przypomnieć IA Dnia * 
szym słuchaczom, że „Zona LON e 
ta” jest już drugim i z KoA P 
słuchowiskiem znanego pisarałę S! 
Książka zajmuje nietylko ze Jana Emila, Skiwskiego. Raku 
względu na aktualność tematu... Artyści greccy przed Polskifiistracy 
Od pierwszych kart czyta się mikrofonem „ |Rych. 


książka o Hiszpanii 


„Czerwoni” w świetle Tim- 


cieczkach poza mury, bohater- 
skiego kpt. Alby (por. „Na 
ludzkich, dla których każdy | śmiertelnej ścieżce”). 
środek jest*dobry — serce, li- 


ją z niesłabnącym zaintereso- Na dzień 4/III o godz. 1743, 9 
waniem. I choć autor zastrzega . ; r przeć p eySCY 
się; że „nie.dążył'do Kora zaprosiło Polskie Radjo p llrem S 


są gotowi posunąć się mikrofon greckich artystów 


nia dzieła literackiego” nie | małżeństwo Loris i Idę Margi 
Femeia (racze ti wise Oboje pianie wykona 
kiedy świetnych — podanych utwory na dwa fortepian 8 
z zachowaniem w układzie pra- JR aaa o B 
ua aaloe "aaan ata te | vena, Mendelssohna „Ale 
; AA Arieta „„|Oraz jednego z wykońawe j l 
ropny eR PERE Miotk koncertu Lorisa Margaritis „lm hia law 
F c Hr” + „$ > udow” - 
troskliwością” (str. 86),czy prze- PION aes. na, tematy 
oczone powtórzenia o głodzie 
nikotyny i braku papierosów Opie 
(co należy. przypisać widocznie r 
temu, že autor jest namiętnym 
palaczem — por. str. 67 i 101) 
— należy zupełnie go rozgrze- 


20 


(str. 102, 123). — Nic więc dzi- 


Alkazarczyków — powstań- 


rej sprawy, której na imię: Bóg, Iządził: 
Ojczyzna, Honor i Prawda. szyć. i ich ! 
W pamięci czytelnika jasnym|. „Lwy Alcazaru” — to zajmu- 4 re n 
znaczą się śladem: postać nie-|147%, Pozyteczna i piękna le- ayi t 
złomnego komendanta Josè Mo |ktura dla dorastającej młodzie: w ch 
scardo, który nie wahał się po- | ŻY» choć i starszych winna rów- ane, 


nież zaciekawić. 


o) Dr. R. Timmermans: »Lwy Al- 
cazaru”. Nakładem „Księgarni i Dru- 


| | dla S $ 7 karni Katolickiej S$. A.”, Katewice | W RZY) 
szych wycieczki „kilkudniowe. wprowadza do środowiska ką. | Sylwetka rtm. Vala, nieustra-| „y, Piłsudskiego 58. pren 
W szkołach męskich chłopcy u- detów i wojskowych którymi|SZonego „Iwa” w licznych wy- mięqz 
ierają się na taką wycieczkę dowodzi ówczesny pułkowniki a e AO CIE REA O nym 4 
w to co mają najgorszego i naj- komendant placu — José Mos- . e + s Dwie 
praktyczniejszego. Jadą uszczę- cardo (obecnie generał w armii Wielki koncert W Piotrkowie a kilka 
śliwieni, rozbawieni, nie krępu- powstańców). — Moscardo po- zz 
Kia mT jsf ZYC roz | stanowił nie oddać Alcazaru| Koło Rodzicielskie przy Gim- | ski, uczeń mistrza Paderewskie-| . Pot cz | 
ŻyCZOWĘ OdatarsttgO brat Paz czerwonemu rządowi w Madry- | nazium T-wa' Szkoły Sredniej | go, fortepian. W programie | największego geniusza muzyc? Zm 
szerną wiatrówką. Szkoły żeń. cie, opowiadając się za gen.|w Piotrkowie urządza w sali |koncertu znajdą się najgłośniej- 
skista atomia wic b Franco i stając w szeregach | własnej przy ul. Pierackiego 1, sze utwory F. Schuberta, Mo- À ae ami Zapo 
pas. wymagają, aby | tych, dla których droższa jest|w piątek dnia 5 bm. o godzi: |niuszki, Chopina, Beethovena, | obrzucającego ją jajami, 
grupa dziewczynek, jadących prawdziwa Hiszpania, niż gwia |nie 8 wieczorem koncert z u-| Czajkowskiego, Mozarta, Ver- ' u: Spoś 
Na TRO NSEC="R | dą komiaternii Broni się ipi prain J. R OIÓWNY, so- |diego, Pergolesse i Jamellego. |teozę. Na szczęście, rychło gW; Szpital 
a " ' z garst adetów przez 72 dni| pran koloraturowy i . Szpinal- idzi Ź i- 
Oryginalna „propaganda” sowiecka] Z 322st%3 mężnie, odnosi zwy. | seem arOWYLS Szpinal: AL ai MAA e 
cięstwo na gruzach twierdzy, fs lepsze perły utworów kompo- 
w Gdyni wsparty w najkrytyczniejszym zy Ł LU 2 agis TOWA nieśniertólnej APO ni 
Korespondent agencji „Echo” |momencie przez odsiecz wodza C h wobec czego nie może ulegać Głoć 
podaje ciekawy obrazek z Gdy- | narodowego powstania — gen. w vzarac wątpliwości, że kulturalny Piotr- | sc cy Fr. 
ni. Oto do nadbrzeża przybija | Franco. Dla tych kinomanów, którzy |ków zapełni salę po brzegi. ną PE 
wielki parowiec sowiecki „Tran-| Bohaterska obrona Alcazaru lubią balet wraz z jego wszyst-| Ceny biletów bardzo umiarko- |traci nagle. słuch. okr Sz 
sbałt”. Co przywiózł—nie wia- jest tylko epizodem w bojach | kimi atrakcjami przygotowało | wane. szych nietylko w tym. ezy: | Sta Sk 
domo. Ale marynarze zeszli na| narodowej Hiszpanii. Ale epi-|kino „Czary” wielką atrakcję | === am | JE W ogóle w twórczości tórel | nęja 
ląd, rozmawiają z marynarzami|zod ten jakże jest piękny w|w postaci nowego filmu fran- Rary r sera, należy scena, W « roz" | pel y 
polskimi, z robotnikami porto- swym tragizmie, tchnący wspa- |cuskiego z. czarującą murzynką „ |ogłuchły geniusz muzyki tego | BY 
wymi, zapraszają na pokład stat- | niałością poświęcenia i ofiary.|zwaną Wenus, Józefiną Baker. Sporządzono 12 protokułów |mawia z piorunami. Do e 9 AER 
u sowieckiego... Na pokładzie] Dr. Timmermans był w To-| Wspaniale zbudowana gwiazda |22 przekroczenia administracyj- samego poziomu czystej kord tzn 
„Transbałtu” pokazują Polakom | ledo i Alcazarze kiedy czerwo- | paryskich. teatrów rewiowych|ne i ukarano doraźnie manda- dji wznosi się końcowy Joras, 
wspaniałe kabiny, częstują her- | ni zajmowali jeszcze przeciw-|popisuje się w filmie „Zuzu” [tami 24 osoby na sumę 36 zł. śmierci Beethovena Fo Sumy | U 
atą i papierosami, wreszcie za- legły brzeg Tagu i ostrzeliwali| nie tylko swoja niezwykłą kre- | =="=="————nnnn—mm>m z a e 2 eu a=) Qdy w.sali koncertowe ranim ję 
dowy obraz fime y r Pagan- |twierdzę z karabinów maszyno; |acją bronzowego ciała, efektow. Obwiaszezenia o licytacji ruchomości | przejęte dreszczem inej Pasto” | Rek, 
cowy obraz filmowy a następ-|wych (porówn. „Zakończenie nych tańców, ale również zna- Km. 67/37, 212/36 słuchają nieśmiertelnej, cowel: Warsza 
nie rozdają masę gazet, ksią- | — str. 150). Pisze o tym, co|komitym głosem, którym czar- U Pis At } ralnej,AppasjońatyKsięży uliąci Klarącj 
žek, odezw it. p. Ludzie słu-|widział na własne oczy — po-|na Venus popisuje się z łatwo- RZN R ęzędzkiego W Bel:| Fragmenty, miłosne z szych zę s 
chają, patrzą, rozmawiają. So-|dał więc materiał prawdziwy o|ścią itak samo jak i jej niezwyk- larją w Bełchatowie przy: PL. Pił. Teresą należą do naj Ej mae ikada” 
wiecki statek robi propagandę | charakterze dokumentu. łymi tańcami tak oryginalnej | sudskiego Nr. 7 ną podstawie art. 602 pod względem kompasi pod? e swye 
według wszelkich metod ispo-| Książka jest obrazem prze-|sztuki choreograficznej. K. P. C. podaje do publicznej wiado- larskiej, nie mówiąc Juz "ie. wite 
sobów t. zw. propagitu... biegu walk, opisem „bohater-| Prócz naszej świetnej boha- | 930» że dnia 11 marca 1937 =, | kładzie muzycznym, zacZeTh A, nag als 
T dadine i ; A „ne ; N ean S 7 2 godz. 10-ej w Bełchatowie ul. Krótka bnicy tonów * ak. Zb 
„Ń0 naprawdę dziwne. Komu- | skich zmagań obrońców tole- |terki czarnej Józi, należy pod-|2 odbędzie się 2-ga licytacja ruchomo- |tym ze skarbnicy wywiera kadom 
nizujących chłopaczków w Ko- | dańskiej twierdzy”. Pisana prze- | kreślić ślicznie skonstruowane ści, należących do Majera Żuchowskie. | thovenowskich. Rzecz ! para- qateiot 
aa Waler PASE krymina- | dmiotowo, bez jakiejkolwiek | zdjęcia scen baletowych, bar- |go składających się z 7 warsztatów |naogół silne wrażenie: [3 
, a „Transba a 


i po” 
przebogate tkackich. oszacowanych na łączną sumę | tura dzwiękowa dyękie P 


: RAM ? życ 
wystawę oraz pierwszorzędną w dala iieytaej tw miej R S prawna ; m" "edzia 
udźwiękowienie. Film jest bar- żej oznaczonym... ana LOP eze 
dzo interesujący i pikantny. Komornik W. Kublicki - | Czy jesteś czło 


Piotrkowskiego wynosi 
kwartalnie z przesyłką zł 


Kujawski 


zł 3.00 z dostawą, 
+ FE PCT CY ESO TEZY 
ża Redaktora i Wydawnictwo: Leopold 


r e ae R neme aeee —=—kscie 60 87 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w a: A 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz: za 16 ? 
ZBADA Pęk tonkiewic 
„Drukarnia Krajową*”Pracowników Drukarskich, Piotrków „Sienkiewie”” $ 
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